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Trudności· ·gOspo~arcze Franc·· 
Rzqd Rama dier olrzymal votum za uf ani a. Klasa ~~~~d~~::~~g posiedzenia zgromadzenia 

b I . F . . I „ awa Argumenty przedstawicie~ franc us_ ro o n1cza ranCJI w wa ce p SWOJe pr kiej partii komunistycznej Dudos opar-
PAPYŻ PAP. - Niedzielne posiedzenie I dzenia się Zgromadzenia Narodowego. no do głosowania nad vot?m z~uianla te były na uchwale komitetu centralnego 

frapc!Jskie·go Zgromad'z~nia Narodowe~o R~madier stan.a,ł na stanowisku utr~y- dla obecnego ~ządu. Na 54!J!> ~łosuJą~ych francuskiej partii ko~unistyc~n_:j, która 
posw1ęcone było spraw1e votum zaufama I mania dotychczaso.wych <!en, podkresla- - rząd Ra~adiera o~rzymał. r:60 gloso\~. zmierza do utrzymania stałosc1 waluty, 
dla obecnego rządu Ramadier. Posiedze- ją•c, że zwyżka ich musiałaby nieuchron- Po pod~mu do. wiad?mo~ci wyn:ko~\' ale nie może się zgodzić w żaden sposób 
nie rozl!)oczęło siięi w g-0dzinach przed- nie 'Pociągnąć za sobą wzrost p!~c. co o- gł-0sowama, pos1edzemed Zgrokadzenia na to aby klasa robotnicza ponosiła cały 
połud~io:v-ych . .Jako pie!wszy .wystąJpił znacza.łoby. w ko11sekwencj1 dalsza, ohr~i:t Na~A-0d-0w2e·g(o Ao~r)oczoFno 0 wktor ~·. cięż a~ odbudowy FrancJ·i. z tych wzglę 
w imieniu partii komuwstyczneJ Duclos, I kę wartosc1 frarrn:a. P RY P P - rancus a opinia pu , . . . , . 
który w przemówieniu swoim podkreślił Po przemówieniu premiera przystąJPio bliczna z wielkim zainteresowaniem śle dow .~omagaJą si~ ~omu111sc1 f~ancus~y 
że wzrostowi produkcji nie towarzyszy -

1 
prem11 ~!a robotmkow za zwiększenie 

JJ®lfawa bytu robotników. Podkreślił on, o I I b • o I SI k produkCJI. 
że partia jego zdaje sobie w pełni sprawę o or es ar r·U r I na o nym ąs u Premier Ramadier w dalszym ciągu 
z ci~.ż8:ic~j. na ni~j w ob~nym rządzi.e zajmuje stanowisko bezkompromisowe. 
odpow1e;„zrnłnośc1, I~ stoi na stanowi; w kołach politycznych podkreśla się 
sku gospodarczej niezależności francjl,f WROCŁAW (PAP). Dolores Ibarruri, która rałem broni Siwickim na czele. .

00 
k . ło . f ski · partii so-

obrony interesów unii francuskiej oraz kia przybyła w dniu 3 btn. samolotem ·do Wro- Związek Dąbrows<=-zaków na Dolnym Slą- J. ~a • ze ~ me. rancu ej. d . 
sy 1robotniczej. cławia - witana była przez licznie zgroma- sku przybył na lotnisko z flagami hiszpań- Cjahs!Y.~ZlleJ po~azna grupa me po z.1e-

Przemawiaja,1cy w imieniu MR:P depu- dzonych na lotnisku przedstawicieli władz, skimi i powitalnym transparentem. z lotniska Ila opmu Ramad1era. Obrady rady kraJO
fowany. Lec:our!, zaipowiedział P?i!?arcie p~rt~i politycznyc.h, wojska i organizacji ~ło- ~dala ~ię Dolores. Ibarruri do Kudowy Zdro- w~j c:IO. wyzna~z?nej na wtorek zapo 
obecneJ Pohtyk1 rządu. Przedstaw1c1el so diiezowyc'h z wo1ewodą Piaskowskim i gene- 1u, gcfa1e spędzi kilka dni na wy;>cczynku. wiadaJą się burzhw1e. 

-cjalistów Lussy sitwierdził, że zaniecha- ----------------------------------------------

nie oł:iecnej Polityki g{)spodarczej rządu G.w.alto. wne· . wa· 1k1· li utrudniłoby położenie robotników. I 
Po wystąipieniacbl przedstawiciełli in-

nych partii Z·abrał głos ;premier Rama- . 
<Iier, domagajB"ic sie Wyraźnego wypowie 

Brat Hitlera 
odp~wie za swoie ~brodnie 
INSBRUCK (Ob. wł-} Przybrany brat Hitle

ra - Józef Meierhofer stanie . wkrótce przed 
16-iedeńskim · sąde.m, gdzie odpowie za swo· 
ją ' działalność · ,hitlerowskq. Meierhofer był 
przewodniczącym sądu partyjnego w górnej 
Austr!ł. · · · 

Atak ·ną · więzienie, w którym stra~on·o terrorystów żydowskich 
LONDYN PAP. - Ągencja ,Reutera do w którym dokonano e.gzekudi na Grn-r ku powstałego zamieszania udało się 

nosi z Haify, że według nieipotwierdz-0- nerze i innych terrorysfach żydowskich. zbiec z wi,E:tzienia pewnej liczbie znajdu
nych jeszcze· wiadomości„ w mieście AQ- Atak uzbrojonego otid.Ziału został po- j•a,!cych się tam terrorystów żydowskich. 
ree w północ~ej . P.aiestynię, doszło do .Przedzony zaminowaniem ok-0ilicznych Starcie w wię~ieniu spowodowało cięż
gwałtownych walk. Pod o·gniem ka'.rabi- dróg i mostów. kie zranienie 9 Żydów oraz jednego po
nów maszynowych znalazło się więzienie Według ostatnich informacji, w wyni- licjanta. brytyJskie·go. Ranni Żydzi zostali 

aresztówani. Według ostatniego komuni-

15 dyg, n1•1a· rzy hi•11erows 111ch katu z więzienia w Aoree zdołało zbiec Demonstracja ślepc6w w Mediolanie · . 60 aresztowanych. * 
RZYM PAP. Przez ulice Mediolanu przesz-· t • k' . Zt.02A ·URANU W PALESTYNIE? 

la większa grupa ślepców którzy nieśli trans I s anie w rotce przed sądem JEROZOLIMA (PAP). w Jerozolimie rozi::sz-

parenty z .na~is~mi protestującymi przeciw- BIELEFE'LD (Obsł. wł.) W obozach dla in-1 Przeciwko zbrodniarzom tym w czerwcu roz I ly się ?ogłoskl, ja_kob~ geologo';ie br!tyjscy 
ko pozbawieniu ich przywilejów z których do , · . . t 1 „ . 

1 
d wykryli w południowej Palestynie złoza ura-

' ternowany h st f · b ł'. .• k., l · 'd · · · poczną się procesy. Jes o oczyw1sc1e za e - , . . . . 
tyc'hczas korzystali Slepcy złożyli n:a roce I c re Y rylJ'JS ie zna1 Ują się . d b , , t , h'tl k' h nu. Rząd palestynsk1 zaprzeczył ohc1alme tyrr · · "' · · . I wie ro na czesc przes ępcow 1 erows 1c , -
prefekta Mediolanu rezolucję domagającą · Jeszcze 4 re1chsle1terzy, 11 gauleiterów, 225 któ . . ·b , k . . t t . pogłoskom. 

' , . . l . . . rzy powmm yc u aram, a mes e y, znaj- ----------------się przywrocema im zniesionych praw. kreisle1terów i 90 funkcjonariuszy geslaP,o. dują się na wolności. D • '1- 'I _,.1 e 
~l lll l ll lllflłl~ill l1 l ll l ll lnl ll lllrn lll ll ll l l ll lllllllll lll llllllllllmll l lll il l ll l lll ll l lllnllllllllllllllllllllllllllllillllllll!illlll;lflllllllllillllllllllllllilllllllllll!lllJlill!llll!llllllllf!llllJlllll~lllllllllllllflllllfl'l·1 1 11 1 1• 1 1 11;1111 fl l fl lllfl lll ll lill ll lf l l ll lll Ull ll l !llllllll ll l lll lf l lllll l ll l ll l ll l ll l lll ll l ll l ll l ll l ll l ll lll l ll l il lll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l fl l ll l ll l ll l ll lll l ll llllll UDS!if>a ~ ~tspeu VCJl a 

'' '~~tory,, wro· c· ·1·1 do Gdyni· rusza na ~=~gon LONDYN PAP. Agencja Reutera donosi z 
Kopenhagi, że grupa młodych uczonych duń
skich zamierza wyruszyć wkrótce w okolice 
bieguna Północnego gdzie pragnie spędzić 

Ha1w1ększy transatlantyk polski rozpoczyna re1"sy między Europą i Ameryką 3 lata dla dokonania badań naukowych. Ba-
dania le będą przeprowadzone na najbardziej 

GDYNI.A PAP. -. W dniu 4 ma~a b_r., .~)lbecni b1'H. i-ionadto członkowie komi- oraz 342 miejsca dla załogo} i jest prz;. wysuniętej na północ części Grenlandii -
odbyło się w Gdyni uroczyste pow1tame SJ1 radzieckieJ, prżekazujący statki. st-0sowany do przewozu drobnicy. 1 ma- na ziemi Peary'ego. 

P~wracającego na wody ojczyste, naj- „Batory" w czasie wo.iny oddany był ja statek wyruszył w swą pierwsza po- S • I" I d Z g• " 
w.1ększe:o polskiego .transatl~tyku. M~. w dzierżawę brytyjskiemu ministerstwu dróż w nowej szacie, kieru}Cl,'C Sirt,'1 d-0 No- pecRa IS a o . eppenmow 
„Batory , który w. dn111 5 maJ~ utla1e się tr3!1s.portów WOJsk-owych dla PrzewQZu weg-0 Jorku via Southampton; skąid za· w drodze dó Waszyngtonu 
w plerw~ą. powojenną. pod·róz z Gdynt woJBka I sprzętu. Motorowiec nasz brał brał ponad 800 pasażerów. z Nowego Jor 
do Nowego · Jorku. udział w akcjach desantowych. ku statek r>owrócił do Gdyni i w nastę-

Powrót „Batorego" był symbolicznym Po należY'tYm remoncie w Antwerpii pne rejsy będzie wyruszał ze swego por-
powitaniem Powracających do kraju po]; okręt ma teraz 832 miejsca pasażerskie, tu macierzyste.go. 
.skich statków handlowych. Uroczystość · 
rozpoczęła się mszą, celehrowaną na po
kładzie statku przez ks. kanonika Miszew 
skiego, poc.zym nas·~ąipiło poświrecenie 
bander przyjętych statków. W uroczyst-0-
ści :Powifania wzięili udział minister że
gfogi ob. Rapacki, ;podsekretarz stanu 
Ministerstwa ob. Petrusewicz, delegat 
rz:ą1du d1la spraw Wybrzeża inż. Kwiat
kowski, dowódca marynarki wo.jennej 
kontradmirał Steyer, kontradmirał M-0-
huczy, przewodnicz:ą:ey OKZZ poseł Ko
łodziej, przedstawiciele GAL z naczel
nym dyrektorem Pliniusem na cze.Je oraz 
liczne rze:sze zaproszonych gości. 

Dziś w numerze 
„PROMYK 0 

Dnia 1 maja o godz. 20.30 w gminie Serni~i pow. lubartowskiego 
powracajqcq z demonstracji 1-majowej grupę ORMO - człon

ków ZWM ostrzelała z zasadzki banda „Uskoka" 

Od kul faszystowskich skrytob6ic6w zginęli: 
ŻERUBSKI Zygmunt, lat 23 SKRZYPEK Bolesław, lat 27 
BUDKA Paweł, lat 20 SITKA Bolesław, lat 22 
CZUBOWSKI Zdzisław, kit 19 JESIONEK Mieczysław, lat'16 

DUDA Zygmunt 

CZEŚĆ PAMIĘCI POLEGŁYCH - ~A POLSKĘ LUDOWĄ 

FRANKFURT (Ob. wł.) Do Stanów Zjedno
czonych odjechał z Frankfurtu znany uczo
ny niemiecki dr. Hugo Eckener, poprzedni 
kierownik zakładów Zeppelina. Eckener na
leży do tysiąca czołowych naukowców nie
mieckich, których wybrała sobie Ameryka 
celem prowadzenia prac badawczych na swo 
im terenie. 

KUPON Ir 
1 AKCJI PREMIOWEJ 

, 1 „G ł o s R o b o t n i c z y" 
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• Poszukewama za Pavellczem 
RZYM PAP. :Według donlealeil prasy rzym1 

kiej, policja znajduje się na śladach Ante 
Pavelicza oraz ustaazowskiego ministra lpt· 

lVI · • • b• • · d • nlctwa Krena. Obydwaj majq fałszywe do-
Q QWQ r pair.a CJ rozpoczyna Slłt W 1ezqcym lygo nlU kumenty, wystawione przez amba.1ad~ httz· 

LONDYN (obsł. wł.). Jak podaia bry· za zadanie udaremnić ewentualne próby I Szc;;:ecJ.na. Katdy z nich zabierze <>koło pań1kq. Pavelicz posiada paszport na naz· 
tyjsk!c włndze -0ku,pncyjne w Niemczech, N! 1nców, ip.ragns.cych powrócić niele- 2 tysięcy Polaków. wl1ko Gomoza, zal Kren ukxywa się pod fał-
w bież111cym tygodn i11 rozpocznie sic ma· galnle do Polski. I Ogółem w ualblltszym czasie puwrócl szywy!Jl nazwiskiem l'lubini. 
sowa rePntrfocja Polaków, zna.id11,incych Ponadto p.lan przewiduje, że statki re• do kraJu z brytyjskiej streiy okupacyjnej Po dłużnym pobyoio w Rzymie, ;dzle Pa· 
si1~1 <lo!'a1d w obozach dla wysicc.llc(1ców Patrlncyine klcrowane bedP. z Lubeki do około !lO tvslęcy Po·loków. vel!cz chodz!I atale ul::m:my w szaty duohow· 
vr strefie brytyjskie.i. - ne mia! on wyjeohaó do Neapolu. 

bę~1:ł~~cł~~~~~~11 ~1~0 P~1~l~l 1 lcl~ka !~~;::~ A res z J\[ o w a n i e fa s z y st o' w n a Sycyl ., ., Zaburz~nia głodowe VI Chinach nych poclP,1~ów re11ntrlacyfoyclt, i kłó· ~ · ł I LONDYN PAP. Agencja Reutera ~ono1l z 
rych każdy orzewl~1le ilkoło 1 tyRiąc::i • Szanghoju o wprowadzeniu w stolicy prowin 
Polaków, Poc ·~}ri h rch eskortowane : ·'"'nr~wców masakry w d""·u 1 ym maJ·a ej! Czcklang - Hanchow - Gtanu wojennego, 
przez żołn ie rzy lirrtyiRk'ch, kt(Jr7y ma.iq ~" !V!l . ni • ' Przyczynq zarządzenia były zamieszki gło· 

l~ZYM PAP. - Potlcfa w Palermo U• w okolicach miasta. Znaleziono przy nich dowe, w czasie których zdemolowano 300 
j~,fa Po gwałtownej walce 22 osoby PO· karabiny maszynowe oraz większą ilość eklepów z ryżem. Rozgrabiono przeszło 2 ty
de.iuane o spowodowanie zajść pierw· amunicji. Przeprowadzone aresztowania I slące worków ryżu, niszcząc urzqdzenla aklt 
szomaJowych. Aresztowani ukrywalłi siię objęły <ni:ółem 120 osób. ł pów. 

LONDYN PAP. _ ,,Ti mes'' z <ln in 3-go 
1 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nn111111111111111111111111111111 
maja zam 1rszcza dl11;i.l'lzy artykllt. noświę · 1 , 
dl \1 1 :1 ~ owym. v./ zas::i .·z ·e - c z~ tamy w arty- ' 
eony polsko - br.\ tyi ·ki111 stosunkom han I r 
kule - osia~n 'r•to ,poro7Pmi'.'nic w srra· · 
wie zawarcia polsko - brytyjskiej umo-
wy handlowej . Qb~cnie odbywai::i,1 się w p :rzec 1· w •• dok Ir y n; e Truman a'' Londyn;e narady cksnertów, celem prze .., 
tłumaczenia por-0zu111lenla na ięzvk <,:yfr . . . 
ł dostosowania PO!ii"C7.eg(tlnvch postano· NOWY JORK PAP. ~· w!ce.prezydent USA I pierwsze prze~ówieme w Cl~veland. Wallace 
wień do praktyczrrych mwi.llwoścl. Wallace, rozpoczął obg:izd miast ameryk~ń· poruszył raz ie.~zcze za?admenie t. zw'. ,,d~k 

W ci1ągu mies i ąca należy się spodzie· sklch od Atlantyku do Pacyliku, wyglasza1ąc tryny Trum;ina . Wyraz1ł on przekonanie, ze 
wać 'POdpisania ostatccznc,go porozumie
nia. PowQdiienla nol~·ko • hnrtyjskich ro· I 
Je.owań handlowych prr.:vnosz1~ chlubę bawarsko-p uska 

jei.eli Stany Zjednoczone będq kontynuowciły 
program pomocy reakojonl1'1om, •koszt iej 
pomociy wynloaie miliardy dolarów, zaił osta· 
tocznym wynikiem będzie jedynie chaos. 

tym, którzy je podjęli. Stanowi ono r<1· ff t 
wno~ześnle Io·ok napr7.ód na drndze do 
PO<Prawy bryt~1is!rn • polskich st-0stlllków, 
- Poprawy, !<fórei zapowiedź widzlellś· 
my ostatnio w Innych przychylnie powHa 
nych paktach. 

W kilku w~erszach 

o.u „wyższośt I niiszośt . rasową" 
poczuli się tak bardzo dotknięci wystqpie· 
niem dr. Fischbachora, Iż zażqdali natych
miastowego jego aresztowania. Władze ba
warskie natomiast zamierzo;jq uchronić go od 
odpowiedzialności. Naraz!e na łym tle roz
gorzała w prasie niemieckiej mała „wojna" 
bawarska-pruska. 

Gigantyczna l!n1a lotnicza 
NOWY JO.RK PAP. Z lotniska nowojorskie· 

qo wystartował samolot amerykański „Graal 
Republlc" dla dokonania próbnego lo\u do 
Kalkuty. Przelot miądzy tymi miastami, o<i· 
leglymi 16 tysięcy km. ma trwać 48 godzin. 
Z dniem 1 czerwca zostanie uruchomiona sto; 
ła linia lotnicza naokoło świata na łrasle 

Nowy Jork - Londyn - Karaht - Kalkuta -
Wedlug doniesienia agencji Reutera z Bo

aoty, robotnicy kopalń naftowych w Kolumbii 
zagrozili strajkiem powszechnym, jeśli wysu
nięte przez nich żądania nie zostaną uwzglę 
'dnione przez kierownictwo towarzystw nafto. 
wych. Strajk ma się rozpocząć 7 maja. 

MONACHIUM (Obsl. wl.) - W Bawarii 
od:!:ył hitlerowski frazes o „blutschande" uzy 
wany przez zwolenników teorii rasistowskiej 
dla określenia wszelkich mieszanych mał
żeństw. Gdy dawniej jednak za hańbę ucho
dziło dla Niemca poślubienie Żyd'ówki, lub 
w ogóle cudzoziemki, to obecnie w pojęciu 

Bawarczyków hańbą będzie, Jeśll Bawarczyk 

lub Bawarka zlączą się z osobą pochodzącą Okr•ty o napędz1·e ato 
z p~~~ie przynajmniej oświadczenie złożył na 'f mowy m 
jednym z zebrań Związku Chłopskiego w Ba-• * * 

Jak donoszq z Hagi, premier Holandii -
Beel udał się w towarzystwie ministra d'o 
spraw terenów zamorskich J onknana do Indii 
holenderskich, gdzie zatrzyma się przez okres 
około 3 tygodni. Przedstawiciele rządu holen 
derskiego przeprowadzq rozmowy z repre
'entantami republik! Indonezyjskiej. 

warii dr. F11chbacher, który stojąc na grun· maJą zastąplt nasze „przestarzałe" parowce 
cie odrębności „pail1twa bawarskiego" jest LON·DYN (P •n). Ad"""i'rali·c.•a bry,tyj- · :t.. d · k k · .tt1r 111 • zmian w 'uu owie i zużyt owaniu o M~ 
tak wrogo usposobiony do uchodźców z Prus, ska opublikowała oficJ·a~ny komtllll·11.at, w ż · k 'ł · bi' · h - łb ;l\. tów. Poruszane enepgi..,, atomo"~a' okr"ty e - Ja wyrazi się pu iczme - c c;ia Y którym zajmuje się m. in. SiPraw,ąi budo· ...,, „.,,. .,. 
aby wszy1tklch Pru1ak6w zesłano na.„ Sy· wy okrętów wojennych poruszanych e· zapewniłyby pO!\vatne oszczędności w 
berię! . nergią atomow11~ Czyniąc iprzegląd :prac, opale, mogłyby bez porównania dłużej 

• * * 
Agencja France Pre1Jse komunikuje z Aten 

o nowych wyrokach śmierci, wydanych przez 
greckie trybunały wojskowe n'a osoby os· 
karżone io werbowanie ludności do akcji 
powstańczej. 

Swoje wrogie stanowisko dr. Fischbacher ·dokonanyicih W duedzinie r-O·ZWOi'll floty, znajdować si•ęi na :pe1nym morzu, a Przy
umotywował tym, ż.e „Prusacy" pozostaną ~a kommnikat stwieJ."ld'Zla, że uzyskane do· Mianie ich do port·u, o.graniczone byłoby 
zawsze tym, czym .byli póki o1tatecznle me I świ:adcze,nia z ib-0mlbąi atomoWtB,I na Biki- do po1szczególnych m·u;nadków. Zmiana ta 
wymrą." Przebywa1qcy w Bawar!i Prusacy ni ffi() 1gą d{)ł))rowadzić' do zna,cznych ""„.„ 

miałaby doniosłe znaozenle, ponieważ tra 

W mieście Ałexandropo!is rozstrzelano 31 
żołnierzy, w Salonikach zaś skazano na kare 
śmierci 8 osób w tym l kobietę. · 

'il * t> 

Rząd egipski zamierza utworzyć - jak do 
nosi z Kairu agencja France Presse specjalny 
podsekretariat dla spraw Sudanu. . 

Jarostaro Basek 

IJll'AGA! IJll'AGAI 

,,D E Ili O B I L'" 
Łódź, ul. 6·go Sierpnia 26 - Tel. 161·20 

prz9jmuje wszelkie remonty samochodów i motoc9kli 
tokarskie i spawalnicze. - Fachowa obsługa. 

-
oraz roboty 

344) I j~ż nie był taki skromny i nie zadowolił 

. Pr n [ ~ ~ J. ~ ~ ~ r ~ [_~ w~ j ~ K ~ . s ~w~ ik~ · :}~ll~t~~;=~~:~~~~~~~~~;,::: 
podczas WOJny sw1atoweJ Nl~ch Marynia będzie grzeczna, to jej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskieao) d~~.om po?czosz~, jedwabne, ~liczne 

5 cieliste ponczoszk1.„ _,A wlem 1ak na 
- Ach ty drabie - powiadcn - jak przyszedł do mnie, to się położył niego nia ryknę: 

nie obrażaj mnie, bo ja ma.m żonę i ni- koło mnie, gdy się rozebra.ł, ale to by· - Idi, człowieku, do stu diahłówl 
gdy żadnemu posągowi nie robiłem ło przez pomyłkę, bo zamiary miał Cóż to znowu taikiego? Myślisz pan, 
propozycyj niemoralnych. Ja jestem czyste. Ja byłem odwrócony do ściCillly, że jesteś niem'eckim księciem i że je
żonaty, ty idioto, więc o mnie nie wy- a on zaczął mnie poklepywa:ć, i gła- steś w Berlinie? 
gaduj taJdch głupstw, bo ci dam w skać, i sapaoć. - Panna Ma.rynia już - Panie oberla~tnant, posłusznie 
pysk. śpi? Miała na. mne poczekać? - Le- melduję, że ten pan tak się wystraszył, 

- A że ten profesor nie przestawał żalem cichuteńko, żeby się nie spo- że mało nie umarl ze strachu. Ani pi
wygadywa.ć, więc mu dał po gębie, strzegł, Cii on zaczął mnie całować w snął, tylko złapał z krzesła swoje 
a potem był dwai Iata w Bohnicach szla.frok. Objął mnie i całował w ple- ubrcnnie i w nog:. A ja zamknąłem za 
i dopiero gdy go wypuścili znała.zł cy, coraz niżej i n'iżej, odsunął wre.sz- nim drzwi i położyłem się na nowo do 
sobie adwokata, żeby tego docenta cie koronki i ca.łował mnie tam, gdzie łóżka czekając co będzie dalej. A po
zer.skarżyć o obra.zę. Jak się czasem mnie mamusia poklepywała, gdy by· tern przyszedł dozorca z prośbą o ka
.wstawił, to walił pięścią w stół i krzy- tem j-eszcze całkiem maleńki. maszki. że niby jeden pan spał tam 
czał: - Ja mu tego, panowie, nie da.- Potem żnowuż szedł ustami coraiZ wczoraj i za.pomniał kamaszki. Ale ja 
rują, nawet gdybym mia1l sprawę po- wyżej i szeptał: , mu powiedziałem, żeby mnie nie bu
prowadzić a.ż do wiedeńskiego sądu. - Ale też Marynia mocno śpi... A dził z najlepszego snu, bo nie zapłacę 
Jeśli ktoś jest niemoralny, to niech go ja. jej przyniosłem na bluzkę, a jeśli za nocleg .A tamten mówi przez drzwi, 
nie robią profesorem, żeby nie psuł będzie grzeczna, to !ej dodam jeszcze że ten pan da.ł mu pięć koron za przy
młodzieży i ne obrażał ojców porząd- gumy na podwiązki. No, kochanie, I niesienie tych kamaszków, żebym się 
nych rodzin. Co z takich idiotów nie każ mi tak długo czekać, przecież więc zlitował, bo on, niby ten dozor-
w og~le będzie?' ja wiem, że nie śpisz. - ca, ma żonę i dzieci i miło mu zarobić 

-. 'Posłusznie melduję, że ten pa.n I znowuż zaczał mnie cafować, ale pare koron. Wi.e.c mu kamaszki rkrłem. 

fienie okrętów na morz,u jest trudniejsze, 
ni·ź w Portach. Komuni1kat doda.je, ~e za· 
stosowanie pocisków rakietowych iPrzez 
flotę wojenną może wywołać rewolucję 
w sposobach wa1k na morziu. Na prze· 
prowadzenie doświadczeń nad wykorzy. 
staniem energii atomowej '.Przez ~Jotę WO• 
ienną · admioralic.ja ipreliminowaiła 6 m~lio• 
nów fontów szte0rlingów. 

. Ten pcmi to był jakiś kupiec z Hrad
ca Królowej, a żonę miał z Nehcmic. 
Dopiero dwa, miesiące był żonaty, a 
jego teściowa mieszkała w Rosji, 
w1:ęc proszę pana człowiek szukający 
noclegu za.wsze jest w niebezpieczeń
shtl.ie i gdyby nad nim nie czuwał 
cmiioł-stróż, to mogłoby mu się przy
traf ć Bóg wie co. Nikomu wierzyć nie 
można, gdy się jest w obcym kraju. Ja 
jestem wysłużony żofoierz i też mo
głem był stracić wianuszek w. Nym
burgu. Słyszałem kiedyś.„ 

Szwejk zamilkł, bo ofidarow,ie sie
dząc spali, jakby się byli pozcnażall 
od żołnierzy, którzy także poopierani 
jeden o drugiego chra:paJi przy doga
sających ogniach. Deszcz przestał pcx-• 
dać i od wschodu do lasu przedzierał 
się młody dzień. Było jeszcze szcnro; 
ale liście na drzewa.eh ożywiły się nCJI 
gle i witały ranek. Senność opanowa• 
łcr. i Szwejka. Zdjął bluzę i koszulę; 
spodnie i ka.lesony i wszystko trzymał 
nad ogniem, żeby jak najprędzej wy• 
schło. Za jego przykładem poszedł 
żołnierz, który właśnie powrócH z war• 
towania. Obaj -staJi nad ogniem, ma;" 
chali koszulami, żeby rozniecić ża:r1 
koszule nadyma.ly sie .uiby balony, ~ 
żołnierz m.ówił: 

ID. c. n.} 



Nr 122 
. I : ... a ::.r 

KI N A 
ADRIA (ul. Marsz. Stalina - Główna) 

„SKANDAL" 
BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 
„MŁOPOSO POSTY" 

IAJKA (ul. franciszkańska 31) 
,,LUDZIE I MANEKINY" 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2J 
„WYSPA SKARBOW" • 

HEL (ul. Legl1m6w 2-4) 
„SYNOWIE" 

MUZA (Rudo Pabianicka) 
„KOBIET A SAMA'' 

(J ,, 

~SWIATOWE (downie{ ul. R19ow1ka 94, Qbec 
nie ~.Is Piotrkowska 243 przy ttałrze „l1•tnici' 
„BITvvA O MARIANY'' · 

POLONIA ful. Piotrkowska 871 
„OSTATNIA SZANSĄ" 

PRZEDWIOSN!E (ul. Zeromskiego 74-76) 
„JESSE JAMES'' 

ROBOTNIK (ul, Kilińskiego 178} 
„NIEZAPOMNIANA MELODIĄ~ 

ROMA {ul. Rzgow1ka SA) 
„DZIE~ WIELKIEJ PRZYGODY" 

REKORD (ul. Rzgow1ka 2) 
„MARSYLIANKA" 

STYLOWY, (ul, Klllń1klego 123) 
„WYSPA SKARBOW'• 

!WIT (BahJeki Ry11ek 5) 
„PONTCARRAL•' 

TATRY (ul. Slenkltwlcza 40) 
„KROL 8ROADVAY'U" 

TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
„BIAŁY MURZYN" 

WISŁA (ul . Daszyńskiego 1) 
„SKANDAL" . 

WŁOKNIARZ (ul. Zawadzka 6) 
„KROLEWNA SNIE%KA" 

WOLNOS~. (ul. Napiórkowskleg~ 161 
,,RYWAL JEGO KROLEWSKIEJ MOSCI" 

'ZACHĘTA (ul. Zgłer1ka 28) 
,,DUSZE NIEUJARZMIONE" 

Kino: „Adria", ;,Bojka"; ;;Muzo"; ;;Przed. 
włośnie", „Roma'', ; ;Rekord''; ; ;Stylowy" 
„Swit'', ,;Wolność";. ;;Zachęta" w dni pow. 
szednie godz. 16.30; 18..,30; 20.30 w niedziele 
t łwiąto od godziny 14 . .JO. 

Kina• ,,Bałtyk'', ,;Gdynio''; ;;Hel''; ;;Polo~ 
nia", „Tatry", ;;Robotnik"1 ;;Tęci.a"; ;;Włók
niarz", „Wisła" w dni powszednie godz, 17, 
191 w n!edz~le i święto od godz:. 15. 

Teatr, muzyka I sztuka 
TEATR KAMERALNY DOMU tOŁNIERZĄ 

ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 sztuka J. 

B. Prlestley'a „Miasto w Dolin~''. 
Udział bior(i: Hanna Bielicka, KozimL<3rz 

Dejunowi<:z, Barbara Drapińska, Halina Dro· 
nocka, Wenda Jakublńsko, Adom Mlkołajew· 
ski, ludwik Tatarski, Zofia Wierzejska l Feliks 
żukowski. 

Reżys.'3rio i de-karacie Jona Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 10-12 i od 15, Tel. 123·02 

TEATR „SYRENA" Trauguita 1 
Dziś i codziennie „Artyści'' z piosenkami Z, 

Gozdawy i W. Stępnia z A. Dymszq w roli 
głównej na czele zespołu „Syreny''. 

Pacz. przedst. o godz. 19.30, Kaso czynna 
od godz, 10-13 i od 16. Tel. 272·70. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś o godz. 19 po raz ostatni „Kraino 

Uśmiechu". Udział bierze cały zespól artys· 
tycZlfly, Bilety wcześniej do nabyda w księ. 
garri przy ul. Piotrko.wski<Jj 102a a od godz. 
)7,30 w kasie teatru. 

TEATR TUR 
Dziś jedno przedstawieni.1'3 o godz. 19 min. 

V5 pełnej satyrycznej pcisji, znakomitej kome
dii ·wt Perzyńskiego „Szczetśde Frania" w 
reżyserii l. Pietraszkiewicza, dekoracjach T. 
Kalinowskiego. Udział biorą: B. Bronowska, 
Wł. Nawrocka, B. Rachwalska, z. Tymowska, 
K. Pągowski, J. Pilarski i T, Woźniak. · 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27, 

;,Dziwny Doktór'' wg powieści Lefftingo. 
Codziennie widowiska zamkniątc;i dla szkół, W 
niedziele i święta o godz. 12. 

TEATR MŁODZIEżOWY I DZIECIĘCY 
„SZAROTKA'' Kopernika 16 

Wystawia cieszące sią wielkim powadze_ 
niem wśród młodocianej pub liczności wschod· 
nie widowisko w 3 aktach J, Warneckiego 
„Drogocenny naszyjnik" .w reżyserii Stani
sława Łapińskiego, 

'Udział bierZ-9 20·osobowy zespól z Burską, 
Pellegrinl, Chorzewskim Koszełą; Lesiewkzem; 
Łabuńskim, Stokowskim i Slązokiem na czele. 
Bar.wne kostiumy i dekora<:je G. J. Golew· 
skich. 
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TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Sroda 7 maja rb. o godz. 19,30 pod pro
tektoratc:lm Wojewody Łódzkiego Ob. Piotra 
Szymanka JUBILEUSZ 
35·1ecia pracy scenicznej reżysera baletu 
„Lutnia" Józefa Ciesielskiego 
Na program odegrana będzi.s doskonała ope. 
retka w 3-ch aktach 

KSIĘŻNICZKA CZARDASZA'• 
Btlety do nabycia w ksiąg„ Piotr ko.wska l 02a 

"Gł.OS ROBOTNICZY Str. 7 
i p . ( 4 

Co ustvszvmv przez radio OGŁOSZENIE 

Stosownie do okólnika Nr 91 Mlnlsterstwci · 
}\.prowizacji i Handlu Departament Ąrt. PrH• 
mysłowych i Polityki Rozdzi•lnletwa - z dnia 
30 wr,eśnia 1946 t„ Wydział Aprowlzacjt Za· 
rzcidu Miejakleqo w Łodzi podaje do wiado· 
mołol przemysłu państwowego i pozoslalci• 
oego pod zarządem patiśtwowym, wszystkim 
Instytucjom państwowym, 11amorzqdowym, 

6,00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne.„" l ko. 
lend. histor„ 6,05 DzienLk. 6,20 Gimno~ lyka, 
6,30 Muzyko; 6:57 ·Sygnoł czasu, audycja no 
„Dzień dobry", 7.00. Muzyka. 7.15 Wlado·mości 
poranne oraz przegląd prasy, 7.35 !z Łodiil 
Program na dziś. 7.40 Koncert poranny. 8.30 
Informacje Jokaln'3. 8,55 Przerwa. 14.00 Iz Ło
ctiil Utwory Fr, Liszta (płyty). 14.30 (z: Łodiil 
„Bałucki jako powieściopis<irz" ~ tel: lttero1=kl 
Dr J. Kulczyeklej.Salon\. 14,40 (z Łodzi! Kro
nika i kornunikoty. 14.4..5 (z Łodzi) Koncert re· 
klarnowy. 15,00 Audycja słowno.muzyczna dla 
dzieci starszych. 15,20 „W~d rówka z mikrofo. 
nem", 15.30 (z Łodzi ) Muzyka obiadowa. Wyk. 
- Zespół cygański Sawina pod kler. Wł. Po. 
gore/owa, 16.00 Dzl"nnik. 16,12 Koncert. ló,30 
!z Łodzi) Transmisja z I(oścfoła Matki Boskie) 
Zwyc!ęs!;!ej w Łodti - Rec!tol organowy prof 
J. Kucharskiego, 17,00 Skrzynka ogólna, 17,10 
;.Wynikł handlowe MiEldzynorodowyc:h Tqr· 
gćw Poznański~h'' - pog. 17,20 „Melodia 
operetkowe'' - Wyk.: ...:. Mało Orkiestra PR. 
pod dyr. S, Rachonia z udz. T. Gad.9jskiej -
śpiew. 18,00 „z r.ogadn!eń świata pracy''. 
18.05 Sonata R Straussa w wyk. z. Adamskie! 
- wiolonczela,' 18,30 „Nauka przy głośniku"; 
18.45 Audycja dla wsi. 18.55 „U naszych przy. 
1ació~'' - Przem~wienie konsula duńskiego. 
19, 15 (z Łodzi) Rezerwa, 19,20 Iz Łodzi. Pogo. 
danko aktualna, 19,30 Iz Łodzi) Koncert życz, 
19,57 Sysnał czasu i hejnał z WL<Jży Marice. 
kiej, 20,02 Dziennik. 20.20 Aktualia, 20.30 ;;Da· 
wna muzyka polska". 21,0o Słuchowisko orygL 
nolne B. Br;.;ezi1isklego, .w reż. A. Bohdziewi· 
cza pt, „Jak zły sen'', 21,25 Pieśni kompo:r.y. 

torów polsklc;h w wyk. M. Drewn!,akówny. 
21.45 „Radiowy Uniwersyt'3t Ludowy'. 22,00 
Kwadrans · prozy - ,.Po pioły" $. Żeromskiego. 
22.15 Audycja rozrywkov111. 23,00 Ostot, wiad. 
diianniko radiowego. 23.15 Program na dzień 
nastiipny. 23,25 (z Łod zll Program lokalny na 
jutro. 23.27 (z Łodzi) Zchńczenii:i audycji 
i H y m ri. 

Wojskowym Spółdzielniom oiaz Zw. Zawodo-
Po.wo:żno9 przads!ąbiorstwo państwowe wym, reflektujqcym na kupno opakowafl l)O 

towarach UNRRA, jak to: beczki po śledziach, 
z branży metolowe! :i;qtrµdnl wybitną SII\qlcu, sproszkowanym mlek\t, kakao i my-
sił!l fcchowq no stonowisko kierownika dlo, worki jutowe i plóoianne rólinyah rozmla-
fłnonsowego. Oferty: skrytkfl poczt, 175 r6w, skrzynie po smalcu, po racjach dodat• =----------· ____ kowyoh ł po csokoladzl•, torby imptognowa• 

na, torebki 1 pudelka po przyborach toale• 
MOT~R ze skrzfsnlq ble towych - a zeby do dnia 12 maja 1947 r .. zło-
mark1 uBorgward ' w dob y żyły w Wydziale Aprowizacji podania o 
1łanie kupi Zarzqd Okręgowy sprzedaż tychże opakowań. 
Pailstwowych Nleruchomołcl I Po bli ższe informacje nale.ży się zgłaszaó 

Zlemaklc:h. - Zgłaszać ul. Piotr• do Wydziału Aprowizacji ul. Wólc::zańska Nr 
kowaka 202 - teł. 142-42 18, pokój Nr 257 . Równocześnie zaznacza się, 

"'"'"·-W" * ie podania relloktantów, nieuwzględnio;ie w 
WOJSKOWE PRZEDSIĘB. BUDOWLANE 

ogłasza · prz'3targ nieograniczony na 800 sztuk 
drzwi baroko.wych z futrynami oraz na 3000 
skrzynek drewnianych z wkła&ami cynkowy. 
mi oraz 3000 skrzynek blaszanych malowa
nyc:'h (wkładek!. 

Przedmioty oferowane są do obejrzenia w 
WPB - Stolarnia Mechaniczna w Łodzi. ul. 
Wierzbowa 20 - w godz. 8-16, w dniach 
1-10 5. 47, - otwarcie o!srt 12. 5, 

m-cu kwlcłniu z powodu b?aku żqdanych O• 

pakowań, będq rozpatrzone ponowtiia w mle· 
siącu maju br. 
ł:.ódź, dnia 3 maja 1947 r. 

Zarzqd Miej11ki w t.od&l 
Wydział Aprowizacji 

I 

OGŁOSZENIE 
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Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetaręr 

nieograniczony na wykonanie r&montu instcr
!ac:ji centralnego ogrzewania w Domu Pracy 
przy ul. 28 pik. Strzelców Kaniowskich Nr 32. PRZETARG NIEOGRANICZONY 

URZĄD WOJEWóDZKI ŁODZKI 
Wydział l(omunlkaeyjny 

Of<9rty należy składać w Urzędzie Woje· 
wódzkim - Wydziale Komunlkocyjr.ym w to. 
dzi ul, Ogrodowa 15 pokój Nr. 140 do godz. 
11 dnia 28 majo 1947 r. 

ogłaszo przetarg ofertowy nieograniczony no 
przebudowę drogi poństwowo9j Nr 17 War
szawa - Poznań na odcinku - Krośniewice
Kłodawo od km. 144 plus 370 do km. 150 plus 
885, 

Oferty pisemne, odpowiadajqce treści ko· 
sztoryiu ślepego należy składać w Wydzla· 
le Odbudowy przy ul. Piotrkowskiej Nr 64, 
pokój Nr 5 do dnia 14 maja 1947 roku do go
dziny 12-ej w kopercie należycie zamkniętej 
z napisem: „Oferta na remont instalacji cen• 

Otwar~ie ofert odbi;i?z!e się . tegoż dnia tralnego ogrzewania w „Domu Pracy". 
w Urz~dzie Wojewódzkim pokó1 Nr. 137 ° Szczegółowe informacje oraz kosztorys 

Przebudowa obejmuje wykonanie nawierz. 
chn! b~tonowe) dwuwarst.wowej szerokości 6 
m. l gfobości łąCZMI 17 cm. no istniejącej na
werzchni tłuczniowe.j po uprzednim wyoro!L 
!owaniu le! <:hudym betonem, przy czym na
wierzchnio winna być wykonana przy użych; 
odpQWiednich mastyn jak: mieszarki i roz. 
dzielaczo do betonu oraz wykończarki z ubi
jakami (typ Dingler lub Vogsle„ Poza tym 
przewidziana jest budovµ<i 3 przepustów be. 
tonowych i 1 mostu żelazobetonowego o ś.wie 
tle 5 m. 

godDzimef 12t· doł ć 
1 

• 1. 't 
1 

b Sk ślepy z warupkami przetargu otrzymać molŻ• 
o o er ączy no &zy ... wi z Y or- . n W d · I Odb d Odd · ł B d bowej w Łodzi na wpłacone wadium w gotów a w Y ,zia 9 . u owy,. zia u .ow-

C-9 lub list gwarancyjny upoważnionego Ban. nlctwa przy ul. P1otrkowskle1 Nr 64, pokóJ Nr 
ku w wysokości 1 proc, sumy oferowanej. Po- 116 II P· 
za tym dołączyć należy zośwtadczenie o wy_ Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy· 
sokości ogólnej sumy subskrypcji na PPOK. boru ofert lub unlewa.żnlenia przetargu bez 

Slepe kosztorysy, warunki techniczne oraz podania powodu. 
inne podkładki ofertow.9 można otrzymać w Wadium przetargowe zgodnie z przc:pisa
godzinach przyjęć w Urzędzie Wojewódzkm mi obowiązującymi w wysokości zł. 3,000 na· 
pokój Nr. 137. leży złożyć w Głównej Kasie Miejskiej przy 

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo ul. Roosevelta Nr 15, a kwit wpłaty dolc;czyó 
wyboru oferenta jak również prawo unieważ. do oferty. 

Ter min ukończenia 
1947 r. 

robót 15 niania prz.gtargu bez podania powod?w i po. Łódź, dnia 3 maja 1947 r. 
noszenia 1akegokolwlek odszkodowania. zcnząd MleJskl w ł.odaJ 

listopada 
:-.._ ____________ ...., ________ .... ____ , __________ ,.... ____ .... 

PAŃSTWOWA FABRYKA OBRABIAREK tm. J. STRZELCZYKA 
w ŁODZI, ul. Piotrkowska 217 

' ogłasza 

PRZETARG NIEOGR.ANICŻONY 
1 J na dostaw!? oleju lnianego (do celów odlewniczych) w Ilościach mies ięcznych pe 

500-800 .kg. 
2) dosto,wę piasków formierskich fednorodnych !do celów odiewnlczychi gruboziar. 

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym 
Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemy_ 

siu Jedwabniczo-Galanteryjnego w Pabiani, 
cach ul. Moniuszki 14, ogłasza przetarg ni-'3. 
ograniczony na wykonanie robót: 

nistych 0,8-0,5 mm lub o.~.25 mm, pochodzenia rzecznsgo, 
Dostawo piasku po 15 wagonów miesięcznie, loco fabryka. Oferty na dostawę nale
ży składać w zamkniętych kopertach, na każdy artykuł osobno, w Dyrekcji Adm .• 
Handl,, do dnia 15 maja 1947 r. 

Zmontowanie kotła wysokiego ciśnienia 
dwuplomienn<.igo wraz z aparaturą kotłową, 
obudową kotła, czopucha kominowego, remon 
tu budowli w kotłowni oraz na uzupełnienie 
C<.lntralnego ogrzewania w fabryce, hydran· 

Oferty należy składać do biura Dyrekcji w 
Pabankach przy ul. Moniuszki 14, Telef. 114 
w zolak.o,wanych kopertach z napisem „Na I 
tów przeciwpożarowych i etc. 

----w:~._..,_, ___ ·~-··----------------------- zmontowanie kotła i wykonani"3 robót". 
• 

OGŁOSZENIA · DROBNE ................................. „ ... ~„„„ .... ,,_,.,..... ... _ .... __________ _ 
l..eliiarze 
G A B I N E T DENTY~TYCZNY Maksvmłllona 
PREGIERA ze Lwowa. Sp.<.icjalnosć: Nowocze
sna protetyka zębów, Gdańska 260 (róg Za
wadzkiej). Tel. 169-00. 

UNIEWAŻNIA SIĘ zagubione dokumenty: tym 
czasowe zaświadczenie tożsomośti, świadec
two z Centralnej Szkoły PPR, legit. tram,vya. 
jową, legit. Zw. Zaw„ J.ggit: do kina, wniosek 
na mieszkanie i przepustkę wojskową na na· 
zwisko Błąd Kazimierz, Franc:iszkańska 81 m. 7. 

Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, spectolisto 
chorób weMrycznych I skórnych, li'iotrkowsko Różne 
Nr. 106 - Przyjmu!e od 7-10 i od 3-i'. TŁUMACZE przysiągli angielskiego, rosyJskla-
Doktór REICHER specjalista chorób wenerycz- go, hłszpońskiego, francuskiego, niemieckiego 
nych, skórnych. Południowo 26. PrzyJmu!e 7-8 I Innych lązyków . Narutowicza V4. ł-91. 276-18. 
rano, 2-5. Spółdzielnia „BUDOWA''- D~;-M;blowy~Po-
16 U/DDO • sprzedaż leca najtaniej meble blurow.s, sypialnie. sto. 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz. sprzedasz, zamie. łowe, gabinety, kuchnie, tapczony, leżaki; 
n:sz obrączki, zegarki, pierścionki w sklepie stoły i krzesła, duży wybór. - Obsługa !a-

. Bliższych informacji, dotyczących wykona. 
ma robót udzielać będz'i<:i biuro Dyrekcji w 
Pabianicach przy ul. Moniuszki 14 codziennie 
od godz. 9 do godz 13. 

Termin składania· ofert do 19 maja rb. i w 
tymże dniu nastąpi otwarcie ofert w biurze 
Dyrekcji w Pabianicach, ul. Moniuszki 14 o 
godz. 12 w obecności przedstawicisli zainte
resowanych firm. 

W ofertach należy podać termin wykona.: 
nic robót. . 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta wg własnego uznania jak równi"3Ż 
prawo unieważnienia przeta rgu bez podania 
powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszko· 
dowoń z tego tytułu. 

I CZYTAJCIE i OGŁASZAJCIE su; 
w „GŁOSIE ROBOTNICZYM" 
najpopularniejszym dzienniku w województwie 

11-go listopada Nr. 3. cho.wa. Dom Meblowy: Łódź, Piotrkow-
ska 154, tel, 202-84. ii•------••imm---mc-~ ZEGl.REK - złoto - srebro - wszelką bł. 

żutonto kupule. sprzedat.'3, zamie:iio no!ko. Z aol iarowanie pracq 
rzystniet Zoklaci Zegarmistrzowskl „Omega" FABRYKA Aparatów Elektrycznych „!mass'', 
Piotrkowska 4. f Łódź, ulica Gdańska 138, poszukuje samodziel 
FOTOAPARATY, lornetki, wyroby złote i srebr nego księgowego i jednego pracownika do 
ne, ziom, zegarki poleca i kupuje „Okazja" działu statystyki. Zgłoszen ia kierować do wy 
Kilińskiego 47. działu personalnego firmy. 

Zaąu":.ione dohu•nentq Poszuhiwanie pracą 
ZGUBIONO kartę rej.<:istracyjną wydaną przez PRZYJMĘ pracą w charakterze dozo rcy lub 
RKU-Wieluń na nazwisko Józefa Ziółkowskie woźnego, Wiadomość: Kilińskiego 43 Jowo· 
go s. Andrzeja i Antoniny, urodz. 13. 11. 1919 carnio). 
r, zam, we wsi Kraszkowice pow. Wieluń, Lohale 
ZGUBIONO legi!, rowerową na nazwisko S AM I b łoś Piotr, wieś Dąbrowa gm Dłutów, powiat ZUK piwnic u lokali na wyhvómię oko · 
Łask. ło 400 m. kw. powierzchni w śródmieściu, tel. 

·----- - 171-29 lub 171-28. 
ZAGUBIONĄ kartę rejestracyjną wydaną -------'----- - -----
przez RKU-Wisluń na nazwisko Feliks Górski ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią umeblowane w 
ur. 2. 3. 1912 zamieszkały Praszka pow. Wie· Szczecinie na 1 pokój z kuchnią w Łodzi. Wio 
luń, unieważnia si~ domość Kilińskiego 43 (owocarnia!. 

łJ§miechni i 1ię 

iJ 

Litościwa osobo, proszę o pomoc! 
- Nie wygląda Pan na żebraka! 
- To wina tej cioci UNRRY - takie 

szatki dostałem z orzv<lziału! 



Sfr. g . 

:t: żqcia partii 
UWAGA PRELEGENCI DZIELNICOWU 

Dziś o godzinie 17-ej odbędzie się zebra-
4ie kola prelegentów dziel'nicowych G6mel· 
Prawej oraz kola prelegentów Rudy Pabianic 
lciej. 

• • • 
O godzinie lB·ej zebr(lllie kola prelegen· 

tow dzielnicy Bałuckiej. 

KOMUNIKAT 

Dziś o godzinie lB·ej odbędzie się kolej· 
4y wykład J:ursu przeszkoleniowego dla se· 
kretarzy lcól i ich zastępców oraz dziesięlni
ll:ów. Obecność wszystkich obowiązkowa. 

ZEBRANIA Kół.: 

W dniu dzisiejszym odbqdą się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 

RUDA PABIANICKA: 
O godzinie 7-ej rano zebr<inle straży prze-

111ysłowej firmy „Horak", 
O ·godzinie !3-ej zebranie koła przędzalni 

firmy „Horak", 
O godzinie 15,30 zebranie koła Kolejek 

Dojazdowych w Chocianowicach. 

GORNA LEWA: 
O godzinie 13,30 zebranie koł<r „Cewki" 

ora.z koła firmy „Stelnert", 
O godzinie 15,30 zebranie koła „Reslau" 

oraz kola firmy „Ackerman". 

GÓRNA-PRAWA: 
O godzinie 13,30 zebranie koła firmy „Hof· 

richter" oraz koł.<::r firmy Leonard, 
O godzinie 15,30 PZM oraz koła „Werner". 

WIDZEW: 
O godzin)e 16-ej zebranie kola „Chłodni" 

LEWA SRODMIEJSKA: 
O godzinie 15-eJ zebranie koła firmy „We-

nlg" oraz koła f. „Syrena", -
O godzinie 16-ej zebranie koła „Film·La· 

boratorium" oraz kola f. „Pikielny". 
O godzinie 15,30 zebranie koła firmy 

„Frankus". 

STAROMIEJSKA: 
O godzinie 13,30 zeiiranie kola fabryki Nr 

4-b d. „Lorenc". 
O godzin.le 15,30 zełiranle kol.« „MWer J 

'Sank". 

O godzinie 16·el zebranie koła firmy „Fll
wan;" oraz koła firmy „Kapuściński". 

BAŁUTY: 

O godzinie 18,30 zel:frante kola Julianów. 

Hurtownie Soółdzielcze 
dltl Spółdzielni 

Związek Gospodarczy „Społem" wykazuje 
stale fnt.9nsywny rozwqj. Jak sygnalizowano 
w prasie, w roku ubiegłym obroty „Społem'' 
wyniosły 65 miliardP,w złotych, przewiduje się, 
że w roku bieżącym obroty wzrosną do 135 
miliardów. Pewna część obrotów w roku 1946 
dokonana była z odbio.rcami prywatnymi, o
becnie zaznaczają się tend<'3ncfe do ograni. 
czenia ~ransakcji handlowych tylko do tran. 
s~kcji zs spółdzielniami. Wyraz tym dąże· 
niom dali członkowie Zarządu Związku „Spo_ 
tern" na ostatnio odbytym posi9dzeniu. Mię
dzy innymi uchwalono wydanie zakazu sprze_ 
doży kupcom prywatnym towarów z t. zw 
„akcji przemysłu dla wsi" (z u.wzgfędnieniem 
specjalnych warunków na terenach Ziem Od
zyskanych) oraz polecono dążyć do calkowL 
tego zaprz.sstanfa sprzedaży materiałów włó. 
kienniczych na rynek prywatny. 

Te zarządzenia mają oczywiście ha wido_ 
ku dobro konsumenta - członka spółdzielni. 

OFIARY 
Na RTPD 

Grup·a pracowników PowszechneJ Sp61-
ćłzłelni Spożyv1ców zamiast obiadu w dniu 
l M.crja przekazuje zebraną sumę zł. 1310.
na RTPD. 

Dvimrv ':'.lplek 
Wagner, Piotrkowska 67. / 
Rytel, Kopernika 26 
Kon, Plac Kościelny 8 
Hamburg, Główna 50 
Sroszkowski, 11 listopada 15 

i aczvński. Kątna 54 
Krasińska Jaracza 32. 

-o-
TELEFONY1 

Pogotowie Ratunkowe Mlelskle -
Pogotowie PCK -
Pogotowte Ub<3zp Społeczne! -
St•ai Pożarne -
3Juro numerów -

104-44 
111-11 
134-1.5 

8 
199 -00 

Ze sportu 

. lejnf zno a y! 
I~ ~~ MKS wygrywa w Gdańsku z LKS-em 9: 7 . _ 
--~ · · · b ł I · _ wiem jak Stasiak - Sowiński, Marcin- Wyniki techniczne poszczegolnych · z Jakim zamtereoowame_m Y ocze <1 , • • A tl. . Niewadził _ wal·k były następujące: 

wany. w ł~odzi :Pierwstzy f~all~~y ~e~~ t~c~s~ie-::zęs~o<l~~~~~ cz~glądać na na- Waga musza: Stasiak (ŁKS) remisuje 
o drnzynowe m1strzos wo -~ s .1 w .~ _ . CY h z Sowi11skim (MKS); 
sie pomiędzy ŁKS-em, a MI!1cyJnym t\lu szych n:ie.ac · . · · W ko uda· Pawlak (ŁKS) prze· 
be~ SportO\vym w Gdańs.J<u, świadczyły _Ale me .te &P'ot_kama przyniosły . n_aJ- CY :;aniezn~czni~ z Umit'i.skim (MKS); 
telefony jakimi w.czoraj od wczesnych więks~ą mes.podzia~kę rr:eczu . . NaJWI~: c,rWacra iórkowa: Marcinkowski (ŁKS) 
godzin wiec~ornych była alarmowana ~~~I m~!ó~~~~~~k~ t~t~::s~1;1~~!źka ulega \v~oko na punkty Antkiewiczowi 
nasza redak<:Ja. , . . ~- 0 

· d T e<l ie· Ole· (MKS)· 
Sa_mi musim~ prl~yznac. z~ 1kelef~n~ ~ ~~~~·I (~/s)lsk~ w s.;~t::nfuo s~ I~af1skin~ Waig'a lekka: Kieirus (ŁKS) prze.gryw·a 

Gdanska oczek1wa ismy z wie ą mecie 
1 

) k , d . b · moCYło stał rzez nokaut "e Sk;erką (MKS); 
pliwością. B~ł to pierws~y dę~~Fc~~~~ ~1I~rr~co~0~{ p~z~;j~~ Ja.1.~; została już p wa.~a półśr;dnia:. Olejnik (ŁKS) prze· 
LKS-u na o cyi:n h gruncie w y zakończQna w drugim starciu przez tech grywa przez techmc~ny nokaut w dru-
sowych sp

0

o tkamac . . . · · · · · d · J\"a11'sl<1m (MKS)· . · , d d Gd · ·k astrój nkzne k. o. Drugą, ale JUZ mme1szą me gieJ run zie z ·'V • • , • 

Pt zed wy1az •em o ans a n. · d . k . ł tkanie omię· Waga średnia: P1sarsk1 (ŁKS) zwyc1ę 
w o-bozie lodzian panował dobry. K1~_row ~po zi~n ę. p~zyn\o.s 0 

(tl(S) a sł~nn"m ża wysoko na punkty Szymankiewicza 
nictwo sekcji w ooohach pp. Sikorsl<reg? . Z':( , ~r.ci~1 0\\<15 urn . , CY , .Y " (MKS)· 

i ~k?łowic~a. nie przewidywało}~~~~- ~~tkie~~~1!1m'·~~1ts}:d~rt%r~~~~~~%- W~g'a pókiężka: Niewadził (ŁKS) zwy 
mme1 porazki. Typowano wy~i ~ ·.' . ł k Ił ci ża na punkty wysoko Licka (MKS); 
ewentualnie w najfforszym razie :emis· m~.pr_z.e;g:a w~~ J. nha ~un :a~iooli: Pi- J ęWaga ciężka: żylis (ŁKS) zwycięża 
8·8 Liczono w pierwszym rzędzie na pięsciarzy z <Je • e . r. k. (MKS) 
Sta~iaka, Olejnika, Pisarskiego i Nie\~a sars·k i, Żylis i Niewadz1 ł. Zie ms 1ego . 

dziła _i równi~ż przynajmniej na I punKt z drużęnou;qch llDi§trzo§tHI u; zapa.1ach 
Marcmkowsk1ego. • • • MKS 6 2 

Z<lawafoby się. że p•rzewidy_wania te Wima zwyc1ęza : 
winny _się sprawdzić, były. bow1et13 reaJ- .... Wczorajszy mecz I zwyciężył walko,~erem. '?I kogucie.i Sa· 
ne, . me dy~tov:ane zbytmo. wygorowa- zaipaśniczy 0 mi- du~ski (W) uległ Łazarskiemu (M~S) w 
nym1 amb1cJ?m1,, klubowym~ .. Tymcza· strzo:stwo drużyno· 8 min. 30 sek. (rzu~em przez r~n:1ę), w 
s·em rzeczyw1stosc okacała się mną. we okręgu łódzkie- piórkowej Motyijsk1 (W) z1wyc11Ę1zył ~~ 

!Pierwszy meldunek jaki ~zoraj otrzy go pomi~idzy MKS· punkty Awgiusty'ńskie·go LMKS), w lekk1e1 
maliśmy z Gdańska, ogranic~ał się ty!- em a Wimą zako~- Bogdan (W) w 1 min. 17 sek. rz1~tem 
ko do p'Odania suchego wyniku 9:7 ·dla czył się sensacyJ- przez biodro zwycieżył Ignaszewskiego 
MKS-u. To już wystarczyło. aby wielu ny!ll zwycięstwem (MKS), w półśredniej Mie.Jczare.k (W) 
naszym Czytelnik0m pops~ć hum~~y. n.a ~1my _w stosunku '": ~ min. 18 s~~· ~on trą przez ran;1ie. 7:._v_y 
cały wieczór. W godzma.ch pozmeJ· 6.2 .(17 .8), przesąi- c1ęzył Jagodzmsk1eg~ ~MKS), w srcdn;ej 
szych dowiaduj".emy się szczegułow tego d~aJąc tym samym Rasała R: (W) zwyc11ęizył na punkty Ka-

rms·trzostwo na ł (Ml(S) 'ł · 'k' · n ł L (W) sensacyjnego spotkania. · k~ :1.. f :1.. wa a , w po cięz 1eJ i,asa a . 
Mecz niedzielny ŁKS - MKS wywo- rzecz iuiuu- a•ury.cz w 13 min .. 8 sek. zwycię-~ył ścta,ignięcien: 

łał w Gdańsku wielkie zainteresowanie. ne~~niki po•szcze- przez ramię z Parteru Kmdlera (MKS) 1 
Cała hala wypełni0na była tłumem en· gólnyC'h wailk były w _ d~żkiej Lenart (W) w 1 mi·n. 35 sek. 
tuzjastów boksu, których zebrało się następujące: ·rzutem Pr?ez biodro zwyóę!Żył Miśkiewi 
około 5 tysięcy. Takie spotkania bo- W wadze muszej Balwicki (Wima) cza (MKS). 

Rzuc·amy i skaczemy. •• 
„Dzień rzutów i skokówu nie przyniósł rewelacji 

W so1b()ltę na boisku I 
Wiitny od'były się zawo
dy lekkoa1Jletyczne p. n. 
„Dzień rzutów i sko
ków". Przejmuj~1ce zim
no odlbiło si1ęi na wyni· 
kach zawodów, które by
ły dość przeciętne. 

Wyniki techniczne: 
Rzut oszczepem: 
1) Rytczak (Z·jedno· 

1) Kun 10 m 81 cm. 
przed Du.rajskim i Sti(jj!}ińskim. 

Dysk juniorów: 
Stęipiński 36 m 63 cm przed Kunem 
i Dura~skim. 

Skok w dai! pań: 
1) Teskówna (ŁKS) 4 m 49 cm. 
2) Ho!fmokl!ówna (HKS) 4 m 12 cm. 
3) Andrze.j~ka (Wima) 3 m 77 cm. 
Skok wzwyż pań: 

Wygrał Kun 1 m 40 cm 
iprz·ed Durafskim 1 m 40 er 

Organizowanie tego rodzaj· ... 
jest godne pochwały i może pr· 
się do odkrycia nowych talentó" 
kiej a:tle·tyce. Z ramienia ŁOZLU 
zq. kierował dyr. Lubawski. 

im:Prez 
CZYJl~ 
w lek-
im:pre· 

czone) 48 m 54 cm. 
2) Kuźnicki (D. K. S.) 

1) Iiofmoklówna (ttKS) 1 m 10 cm. W Poznaniu rozegrano biegi na prze-
2) Lożanka (TKS) 1 m 5 cm. łaj o mistrzostwo ZRSS. 

„Kolka" zwycięża na bieżni 
W pozostałych biegach pierwsi Zrywiac11 

43 m 90 cm. 
(Tomaszów) 40. m 58 cm. 

Skok w dal z miejsca l)ań: W bie.gu na 1500 m spośród 58 startu· 
3) Kobylecki 1) Dudukówna (TKS) 2 m 48 cm. }a<lcych juniorów zwyciężY'ł Szymano~· 
R·zui krnlą: 2) Andrzejewska (Wima) 2 m. ski (ZWM Poznań) w czasie 5;22,8 min. 
1) PryWer (ti<S) 14 m 03 cm. Skok w <lal panów: przed Kawińskim (Poznań), który uzy-
2) Orzelski (DKS) 12 m 88 cm. 1) Kwinfoki (DKS) 6 m 48 cm. skał czas 5;24,8. 
3). Owczarek (ŁK5) 12 m 14 cm. 2) Pawłowski (DKS) 6 m 43 cm. W biegu na 2.500 m dla seniorów star-
Rzut <lyskiem: 3) Pokorowski (ŁKS) 5 m 22 cm. fowało 23 zawod'llików m. in. wszyscy 
1) Orzelski· (DKS) 35 m 60 cm.· Skok wzwyŻ: f uczestnicy obozu bokserskiego. Pierw· 
2) Prywer (ŁKS) 34 m 60 cm. 1) Pokorowski (ŁKS) 1 m 68 am. sze miejsce uzyskał nieS1Podziewanie Kol· 
3) Jabłoński (AZ'S) 33 m 35 cm. przed Kwinickim (DKS) 1 m 68 cm. czyński („Grochów" War&awa) w cza-
Ku:J:ąi juniorzy: Jilniorzv skok wzwyż: sie 9;29,6 min. Przed Niedziałkowskim ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~,~Tramwajarz'' Łód~ 0;00,& 

K d • ·k " b k W bie.gu dla kobiet na dystansie 800 m ur s p r z o o w n 1. o w o s u l ~:6'~~a (~~~~~~·~~0zna~~.n~z~~ku~~r~~;~ 
organizuje Miejski Urząd WF B PW 

Miejski Urząd WF. I PW. - łódź zawia · j Warunki przyjęcia: 
damie, że dn. 12 maja 1947 roku organiiuje Na kurs przodowników boksu może być 

3;05,5. 

Zebranie mctocvklistów · 
AZS-u --kurs przodowników bokstJ dla organizacji mło przyjęty każdy obywatel mający: a) ukończo_ 

d · · h · kl b · t h ' d · Kierownictwo SekcJ·i MotoroweJ· Aka· zrezowyc 1 u ow spor owyc m. w zi nq szkołę powszechną; b) świadectwo lekar· 
Kurs będzie dochodzący, bezpłatny, obej_ k b d d b demickiego Zwi1ą1zku Sportowego w Ło

mujący 92 godz. zajęć. Zajęcia odbywać się s ie 0 ?,0 ~ym stanie z ro~a;. cl 0 ~ą dzi zawiadamia, że Walne Zebranie człon 
będą codziennie po 3 godz. w godzinach od sp:awnosc hzyc~ną; d) uz?olm.<J?1a orgam-. ków sekcji odbędzie si.ęi dnfa 8 maja br. 
8--11 lub od 18--21 w sali Wojew. Ośrndka cypio-pe·dagogICzne; .sJ zamiłowanie do WF. 1 ; o godz. 18-e·j w lokalu własnym przy ul. 
WF. i PW.-Łódź przy ul. Curie Sklodowskiej sporptud. k d d . _ . Południowe:i 10 Obecność 0howiazkowa. 
Nr 30. o an!a on y atow wraz z zyc10rysem 

Program kursu: 1) 'Gimnastyka 12 (Jod z.; załącznikami i opinią organizacji należy prze_ 
2) Zaprawa technicz.na 30 godz.; 3) lnstruowa - siać do dn. 5 maje br. na adres: Sekcja WF. 
nie boksu 10 godz.; 4) Teoria boksu 4 godz. ; Miejskiego Urzędu WF. i PW.-Łódź, ul. Po-
5) Przepisy i regul_ 6 godz. 6) Organizacja zo morska 21. Na kurs zostanie wybranych 20-tu 
wodów 4 godz.; 7J Anatomia i fizjologin 6 kandydatów, którzy zostaną zawiadomieni no 
godz.; 8) Higiena i masaż 6 godz.; 9) Zagad. piśmie o przyjęciu i daci<;l rozpoczęcia kursu 
nienia kult. -ośw. 10 godz.; 10) Egzamin koń_ Przyjęci winni zaopatrzyć się w kostium gi· 
cowy i zakończenie kursu 4 godz. Raz.'3m 92 mnastyczny i pantofle . Rękawice i skakanki 
godz. otrzymaiq w Ośr_ WF. przy Woj. u~z. 

NA POWODZIAN 
Pracownicy Firmy Rusicki i Kawecki, przy 

..:I. Or·!ej 17-19 pr;ekazują zebraną sumę w 
·'.•yso kości zł. 2.800. 

Robotnicy Firmy Deller, Wytwórnia Poń· 
-~-:eh, przy .ul. Wó!czański.'3j 125 wpłacają zł. 
5850 
- Pracownicy Wojewódzkiego Komitetu P,Pij 
wpłacają na powodzian zł. 11 .000. 

Wv'1<JWCa: W oi Knrn11qt f'PR .,,, torJzi Kom tel Redakcyjny. Red i Adm. Łódź, Piotrkowska &i leletony: Redakto1 Naczeloy ~16-14. Sekreroriot .c.'.J'f ·LI. Kedc. .<qa nocna 172-JL 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55 tel. I I 1-50 Zakł. Graf. Sp Wyd. „Łódzki Instytut Wydawniczy„. o 017226 

CENNIK OGŁOSZEfb Drobne ogłosz. po zł. 20.- zo wyraz (nalmniejsze zł; 200.-J, poszukiwani~ procy i poszukiwani";";'odzin po zł. 5.- za wyraz (najmniejsze zł 50-1 i.ta mlli.oN.tJJ 
$ZP.alty ~ł.. ~-~ tekste_{ll1 Zg m<lo'.tn~~I'. SZP. gltY. d, 6() ..... IN tctlclde. W numerocll niedzielovch l śwqt~nv_ęh - .50 orocent drożei. ' · • · 
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iemiecka ·,,Bikini" na . rz PólnęCnv 
Jak HelgolQnd wysadzono w powietrze 

tOd !!łipecjalneqo hore!!łiponiienta „Gło§u Rohotnfic~eqo"-) 
I. 

WysIJę Helgoland zobaczyłem IPO raz 
pierwszy na zna.czku vocztow~m w „gór
nych i ·Chmurnych" latach mea młodoś·Ci. 
Nie przyp111szczałem wówczas, że po
znam jąi bliżej w nie·zwykłych okolicz
nościach, które ·dnia 18 kwietnia 1947 ro
ku o godz. 1-ej po południ.u przeistoczy
ły spokojnie leżącą na Morzu Północ
nym wysepkę w dymia,1cy krater wulka-
11'U. Wi~1drówkę na Helgoland rozipoczą
łem dnia poprzedniego - ipoprzez Ham
burg i Cuxhaven. W hotelu „The Dar
lington", w 'którym rozlokowano dzien
nikarzy Przybyłycłl z Londyn.u, z Kopen
hagi, ze SztokJmlmu i korespondentów 
za.granicznych z Berlina panowała atmo
sfera przypominaj1a1ca dzień przed ogło
szeniem wyroku w Norym!ber.dze. Rói
n-0J~1zycz.ne. towarzystwo czyniło róż·no
wdne uwagi i przypuszcze·n'ia, co do fo
sów niemieckiej fortecy na Mo1rzu Pół
nocnym. 

Z niecic.rpliwościa,1 -0czekiwano na zja
wienie się oficerów mary.nar·ki brytyj
skiej, którzy mieli ip.rzedstawić nam 
szczegÓ'ły 01Jeracdi wojsikawe•j, na,jwięk
szej tego rod.zafo w h!ist-0•rii Euro.py -
vod •u.ro czystą 1i obiec'Ując:a,1 nazwą: „De
m-01ition ·of The fmtifika<tions of He'1igo-
Iand". · 

O 8-ej wieczór wiedzidiśmy Już wszy
stko: Ilość okrętów, biorąJcych udział w 
operncj i, przydział dfa kcrż,dego z nas na 
:Pokładzie, 'PrzewidyWany przebieg eks
plozji, oraz nieprz.ewid'ywane skutki i 
niebezipieczeństwa idla wszystkioh, któ
rz,y 1zechcąi być świadkami teg-0 ekspe.ry
mentu. 

Marynarze nie odlstra.szy.Ji .nikogo. Prze 
ciwnie, z tyim większą .gorUiw.ośc~a.i dzien
nikarze zdecy:dowaH stęi wyirus.zyć na 
Morze Północne okii~item J. K. M. „Bleas
dale", kt&-y miał wyip'lynąć pierwszy, 
a wrócić ostatni. Na Bleasdalu miało nas 
być 15-tu zdecy.dowanych na wszystko 
i :po.mnych na cic'he !bohaterstwo kolegów, 
którzy trwa<li dzielnie na posternnku 
iprzed atolem Bikini, czeka•iaJc na „ko,
niec świat.a". W:r>rawdzie dzienni·karze 
angielscy z :podziwu godnią1 sk·r-0mnO'ścią 
i wstrzemięźliwością an·gi·elską zaipew
nial' jedynego zreszti~ iprzedstawiciela 
Sfan,'l\v Ziednoczonych, że eksperyment 
heqgolandzki może przewyżiszyć pokaz a
tomowy na Pacyfiku, nie WiJJ'łynęło to 
jednak na pogorszenie się nastrojów, 
przeciwnie ruoh w barze, mimo vóźnej 
g-0d'ziny, o:żywił się deszcze baTdzi·ej. 

Zibudzon-0 nas o niemożHwed porze, bo 
o 4-tej nad ranem, czyli 3-ej wedł'llg cza
su warszaw<Skiego. Ju'Ż w goc:l:zin1)l póź
niej I>Ę1d-ziliśmy samochu-dami przez mro
czne· uliczki Cuxhaven w stronę jar:Z1ą1ce-

' go ,się światłami' ;por.tu, gdzie oczekiwał 
lśniący białości~ okręt wo·je·nny, niszczy 
ciel H. M. S .• ,Bfoasda'1e" bohater wielu 
konwojów i · niejed'nej wailki stoczonej na 
Aitlanty:ku z niemieckimi ftrdziami pod
wodnymi. Teraz wyruszyć miał na wy
~nawę przeciwk-0 wyspie, która na Morziu 
Północnym była najwie,;kszą i naj1Potięlż-
11ie1js'1ą baz•ą; niemieckiej broni pod'wod
ne.j. 

Na po•gawędce w messie z marynarza
mi, którzy podejmowaU nas bardzo ser
decznie, u:płynęły 2 godziny, w czasie 
których „Bleas·da'le" .o.dibył 70 ldm. drogę, 
dzieLą1cn. nas od wyspy. Wyłoniła się w 
blasku sł011ca jak skacristy tróJką1 t, wzno
szący si ei wysoko nad powierzchni·ą mo
~a. 

Odrodziła się jednak i to bardzo szybko. Slmpiliśmy s ię1 wszyscy ciasno na most czarny od dymu horyzont wyrzekł jedno 
Ro.Zlbudowano ją w głta, 1b, wyryto w ska- ku kapitańskim, patrz:ąc to na ze.gar ki, to ty·lko słowo: „Bikini". ' 
łach koryfarze i tunele, uzbrojono w 29 na wyspę . Już tylko minu ty dzieliły nas Istotnie, wyglt~·d nieba nad Helgofan
dział, wzniesiono na ipowierzchni olbrzy- od godziny 1-szej. Przed chwilą pod'pły- dem przy1pominał d-0 złudzenia wulkan a
mią, masywm1; 7~mio pi~Jtrową wieię, o, nęła do bur.ty okrętu łódź „R 138" z nie- tomowy na Pacyfiku. Głowa grzyba się
te,. właśnie, któr:a do·skonałe teraz wi·dać micck<i załogv1 .,posrnkiwaczy min", któ- gała j u.ż wysokości 2 tys. metrów, jak 
i bez lornetki z p.okładu „Bleasdale". Cie- ra ostatnia oipu ściła wys.pę rpo za kończe- głosił nmldunek •pilo.ta, po ·czym dopiero 
szy my się, że run ie wreszc:e. Jesteśmy niu wszystkich przygotowaf1 technicz- zacz:e,fa rovpełzać sie- wszerz, kryj18JC Hel
nieomal .Przekonani, że skały się rozpad- nych do wielkiego fajerwe·rku. Na Hel- goland lub, jak przypuszcza1li!śmy, jego 
ną, a fale morza ipochłoną He:lgoiand, ni- gofandzie pozosfały jedynie 3 żywe isto- szczątki przed naszymi oczami. Przepły
c:zym no.wa, Atlantydę. ty: 2 dzikie koty i królik. 'Nie dla celów nęła następnie gnana wia~rem, brunatno

Uwaga! Zbliża si1EJ 1-sza, g-0dzina wyko ekspcrymentaąnych, a1 o po prnst.u <llate- szara chmura nad Cuxhaven i ~ż daUej 
nania WYr-Oku. ZagieJściło się morze dooko go, że nie udało si ~1 je schwytać. Ptaki do Hamburga, głosząc Niemcom wieść o 
ła nas. W odległości niespełna pół mili za ,yypłoszono. Mewy. jakby ins tynktem wie zniszczeniu jeszcze jedneij ich fortecy. 
kotwiczył wspaniały flagowiec „Dunkier- dziane, trzymały się z daleka od wyspy, Zniszczenie? W miarę tego, jak d'Ym 
ka", na 'Pokładzie które,g-0 przebywa ·gu- pokrzvku.jąc żałośn i e nad falami. Grabo- zacz.a1ł się rozr.zedzać, nastrój na pokła· 
bernator brytyjski w Niemczech marsza- w;ą; ciszę, jaka zaIJanowała na pokładzie dzie. pełen uniesienia i gratu!lacji, zaczął 
łek Sholto Doug.las w otoczeniu swego okrętu, mej\C ił jedynie warkot 2 samo.Jo- ust~ipować miejsca zdziwieniu. Już bo· 
sztabu oraz oficerów mocarstw so.juszni- tów, skąd miano O'bserwować .pr.zebie•g wiem przez si,lne szkła można było za
czy:ch. Oczekujemy na sygnał, który z eksplozji. o:bserwować, że kontury Hell'gofandiu nie 
pokładu „Dunkierki" ma być dany przez Głos speakera liczył już sekundy. 0- zmieniły si'ę', a nawe.t (czy .Podobna?), 
vice-admirała Sir Harolda Wo1kera, do- perator radiowy, który w kabinie „Bleas- nad ipowierzchni~ wyspy w~n{)Jsiło się 
wódcę marynarki brytyjskiej na wodach dala" miał drog;:~ fail radiowych zapalić CO·Ś, jakiby wieża. Więc została? Nie 
niemieckich. . ładunek 7 tys. ton amunioji i trotylu, za- ohcieliśmy wierzyć ani ocz-0m, ani lor

Nieco ·dailej półkolem zak-0twiczyły po- marł w bezruchu ze słuchawkami na u- netkom. Gdy po godizi1mvm jeszcze po
zo•stałe okręty niszczycieUskiej armad'y. szach, z ręką na kontakcie„ Wszystkie Jor tafo „Bleasdale" podniósł kotwkę i ru
Jest między nimi i niemiecka łódź moto- netki i aparaty fotograficzne wycelowa- szył w kierunku C11xha·ven, chmura 
rowa o naz•wie „Danzig". Zaipytałem na no w .stronę! wyspy, .Jeszcze chwila i„. wciąi jeszc.ze była nad Heilgolandem~ a 
je.j widok kolegów 'brytyj•skich, czy sta- Nafoierw zo'baczyqiśmy potężny słup w nas - zwą•tpienie. Byil1 naweit tacy., 
tek niemieaki m6głby nosić teraz nazwę dymu, który wzniósł się na nieprawd·o- którzy chcieli naty'c11.miast ip:łyrualć na wY 
:portu angielskiego 111p. „LiveriPool"? Od- ipodQlbnią wysokość, rozszerzając się u gó- sp~, a1e oficerow,ie marynarki 01stu'd0illi 
P-Owiedzieli ze zdziwieniem: „chyba nie!" ry, tak, że przybrał kształt po1twornego ich za!Pały, mówiąc o mOIŻ~ iw-0ści <lal

Dlaczegóz w takim razie niemiecka grzyba. W kilka sekund późnie•j ujrzeli- szych wybuchów, nagromadzenia gazów 
łódź mo.torowa n-0si na:zwę: polskiego śmy błysk. a detonacja była tak IJote,;żna, truJ°lą!cy;ch oraz wsze1kiego rodzaju nai· 
miasta i to jeszcze w zniekszitałconej nie że okręt drgnti;ł , a my pochyli1iśmy się bardzied ;ponurych niespodzianek. 
mieckiej formie? Nie umiano- mi dać od- ins tynktownie, szuka:iąc osłony poza o- Mie~iś.my zw,iedzić Hel1goland . w ni&-
p9wiedzi. faktem jest, że dnia 18 kwiet- .Pancerzona. ścianką mo.stku. Twarz ko- dzie~ę. I zwiedziliśmy. 
ma 1947 roku „Danzig" .PłYIWał ipo Morzu mandora . BlacJon{)ora, k.a'Piltana okrę•tu I Ale o tym w następnym 1iście. 
PółnocnY1lJ, mając na po1Mad'~i'e niemiei.::- !Pr·omieniała zadowoleniem, kiedy obró- L. Marscbak: 
kich dziennikM.zy. cił się ku mnie i wskazując JPakem na Cuxhaven, w kwietniu. 
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Kres spekulacji!_ 

Papierosów ie t pod dostatkiem! 
Z dniem 1 maja br„ dz.ię1ki nasyceniu Falbryc:e PMT .Prodtrkitcie się 5 gatunków 

rynku poT&kiego WY1roibami Państw'°'we- :va:p1emsów, ipocza.wszy od l·u'ksiusowY:dh 
go Mon0ip-olu Tytoniowego, ustają witz.el· „SfirtMsów" 'P<> 10 'zł> -~ sztnkę., -a ·skoń
kfo. przydiZiały papierosów na kartki a- czywszy na :Popularnych „Triwmfach" w 
prowizacyjne wszystkich kategorJi. ŁMz- cenie po 3 zł. W Łódz.kied fahryice PMT 
ka Wytwórnia PMT w :pocz·ąitkach dru- sa produkowane w dalszym ciągiu „Bał
giego kwartału hr. podniosła swa Produk tyki" i. sprzedawane w deta1u po 3 zł za 
c·j~ęi w p-orównanh1 z rokiem ubiegłym o szfokę, jak również ostatnio produikowa
ponad 300 procent. Obecnie w Łódzkiej ne „Syrena" po 5 zł i „Śnieżka" :po 3.50 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllll 

Zjazd Stronnictwa Ludowego w Łodzi 
W dniu wczorajszym w Łodzi, w sali trzymał ob. Pałubski Bolesław ze wsi 

Teatru Wojska Polskiego, odbył się Rokitna pow. Rawa-Mazowiecka, zaś 
zjazd Stronnictwa Ludowego z udziałem 6ę.999-tą - ob. Kies~ek B<;>les~aw, z 
gości z Warszawy w osobach: Marszał- P10trko~a. Wraz z_ leg1tymac1am1 oby: 
ka Sejmu, ob. Władysława Kowalskie- watele. c1 otrzymali nagrody w postaci 

M._ R I . t „ R f R In h pługa i brony. 
go, m. o _me wa 1 e orm 0 yc ' Podkreślić należy, że zjazd odbył się 
ob: Dąb-Koc10ła, Prezes.a NKW ~L, ob. w głębokiej powadze, a we wszystkich 
Vfmcentego Baranowskiego, Mm. La- przemówieniach tak kierownikó'w jak i 
sow, ob. Podedwornego, prezesa Zarz. zwykłych członków - dominowała du
Gł. Związku Samopomocy Chłopskiej, ma, pewność siebie i głęboka wiara w 
ob. Janusza, oraz przedstawicieli woje- rozrost szeregów Stronnictwa i spełnie
wódzkich władz państwowych i samo- nie· jego misji. 
rządowych, profesorów Wyższych U- Zjazd zakończono uchwaleniem rezo
czelni łódzkich, p;-zedstawicieli bratnich lucji potępiającej wystąpienia przed
partii robotniczych. Zjazd wczorajszy stawicieli państw zachodnich w kierun
zgromadził około 1000 delegatów chłop- ku rewizji naszych granic na Odrze i 
skich i połączony był z poświęceniem i Nysie oraz wyrażającej pełne poparcie 
wręczeniem sztando.ru Wojewódzkiemu I dla władz naczelnych SL. Po części ofi
Zarządowi SL oraz wręczeniem 70-ty- cjalnej delegaci byli obecni na specjal
sięcznej legitymacji członkowskiej SL nie dla nich odegranej operze K. Bogu
na terenie wojew. łódzkiego - którą o- sławskiego pt. „Krakowiacy i Górale". 

Wieczór pieśni Nadziei Kareni 

w s:vrz.edaży detalicznej. Dziię'ki rozcl!zia· 
łowi papierosów 1Przez Dyirekoj·~ !P'.MT 
u.kazały ~Et na rynka1ch całego tkrr·aju no.
we gańunki p.a:Pi:erosów: „Zryiwy" ti: „He· 
le" .Po 5 z·ł za sz.tukę, „Nysa" :PO 3 z~1 
„Popu1larne" po 1.50, "Ma.ziury" po 2 Zł 
'°rnz fo'ksusowe Jiaip1erosy „Zelfir" p1ro
d1ukcji wrncławskief ipo 7.'50 zł zia. sztukę. 
Te ostatnie u'każą się ·•W miesi1ąiou maju 
ibr. i na łódzkim rr-ynlw. 

Ta:k wjęc dziię1ki '.Pracy pol·ski.oh ty.to.
ni-0wców ~ :planom Dyrekcji BMT nie mo· 
.ż,emy narzekać ani na lbra1k :papierosów 
na irynku kiradov.ryrrn, a.nr też na bra'k IQ.o· 
ga.tego asority;menbu wy;rnbów PMT. kitó
.ryich jest obeonie 11-cie, i to w zna•cznej 
rozpuęitośd cen od 1.50 ido 10 zł za sztukę. 

Natomiast częsfo j.es:zcze va.Jaczi łódz
ki narzeka na .tak izwa·ne „1~pne"' ipaipie· 
.rosy i na spekufacydne ceny wyrnbóW' 
PMT. Są wypaidki1, gdy zamiast „Bałity
ka" 'Pailacz w najlepszed wierze nabywa 
ja.kąś mi·eszaninę ziela, :P1rzy •ty.m oz:ęsto 
droż.sza. od cen p.r.zepisnwy.ch. Sąi też 
wy;padki, gdy za ipapierns PMT mamki 
„Tri<umf" IJ}łaci s·ię zamiast 3 - ·4 zł. 

I tu trzeba zwrócić uwagę, ie w.i.n:ęi za 
<przepłacanie cen jak i za nabywanie fa~-
1sy:fi'ka tów ponosi sam kon&.ume111t, który 
czyni zaku,py :voki<J,1tn:ie, omHaJąc 'bard'z.o 
·liczne w naszym mi,eście źródb ITegalinej 
.sprzedaży - uprawnione punkty sprze
daży wyrobów PMT. W samej Łoidi~I 
jest około 700 za.reJestrnwanych :punk
tów sp.rzedaży :pa1pierosów, w którycli 
i;ie rńa tytoniowej „~ipy" i cena paipierosa 
Jest zgodna z obowiąziującym cennikiem. 

(Dz.) 

Zarzuciliśmy kotwicę: w ;poblliż.u okrętu 
„Lasso", który czekat !Pałączony kab~em 
z wnętrzem wyspy, Była godzina 8 rC!i110· 
Mieaiśmy dość czasu, , aiby !P'rZY•irzeć się 
dokładnie przez lornetki millczącej deli-
kwentce, która, nareiszcie bezJbronna. o- W 'fowarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec-
czekiwała na spełnienie wyroku. kiej odbył się wieczór znanej artystki ra-

- : kilkunastu utworach p. Kareni dała 

krótki przegląd współczesnej pieśni radziec
kiej, budzący smutne refleksje na temat na
szej woJennej i powojennej twórczoś.ci, tak 
kompromitująco, nikłej i ubogiej. 

.Kronika kulturalna 
Dziwne kole.je przeichodził Helgo'land w dzieckiej, Nadziei Karen!, która odśpiewała 
przesz'łości: w ubie.głym stwleciu d:o •roku szereg pieśni współczesnych kompozytorów 
1890 należał do posia.dł·ości angiellskich, rosyjskich: Bogosławskiego, Dunajewskiego, 
później zaś Wielka Brytania wymieniła Zacharewa, Iliutiny i innych. 
go z Niemcami na Zanzibar. Nie była to Artystka, obdarzona pięknym głosem, po
wymiana korzystna; :vrzekonaJi siE)I 0 siada ciepłą tonację, wyrazistą ekspresję, fi
tym Ang1icy w czasie pierwszej wojny nezję wykonania i doskonałą dykcję oraz 
światowej, kiedy to HeIT•go1and zacz,ął bezpośredni wdzięk i znakomitą technikę. 
spełniać SWO•i·a„ właściwą rolę - ba.zy nie Skala repertuaru p. Karen! jest bardzo 
mieckioh łodzi podwodnych, które do- bogata - od nastrojowej, o silnych akcen
'brze dały si () we znaki brytyjskiej mary- tach dramatycznych pieśni, do charaktery
narce. Po klęsce Niemiec tfolgoland stycznych piosenek ludowych, w których ar
mfał zostać ukarany - po raz pierwszy. tystka wyraźnie uwydatniła motywy ko
~burzono fortyifikacje, port, urządzenia micz:J.e. 
w-0jskowe i -0gloszono uroczyiście, że nie- Na zakończenie usłyszeliśmy od'śpiewaną 
bezpieczna wyspa na Morzu Północnym po polsku z brawurą; i łemperamentem kra
nie za1grozi· już wiecej pokojowi Europy . . kowską piosenkę ludową „Dokąd jedziesz". 

Słuchając patetycznej pieśni „Moskwa" 
płonącej bohaterstwem i patriotyzmem - z 
rumieńcem wstydu przeciwstawić jej może
my. .. harrisowską ,,Warszawę". Napróżno 

szukalibyśmy u nas kompozytorów tej miary, 
co Zacharew lub Dunajewski. 

Licznie -zebrana publiczność entuzjastycz
nie przyjęła p. Kareni - zmuszając do bisów 
i dziękując oklaskami za wysoce artystyczny 
i bardzo miły wieczór, wyra1żając przytym ży
czenie, by Towarzystwo Przyjaźni Polsk0-Ra
dzieckiej częściej zapoznawało nas z muzy· 
kq i pieśnia rosyjską oraz jej wykonawcami 

Wr. 

G'dański Związe.k Artystów Pla~tyków O• 

tworzył wystawę starych sztychów, pochodzą
cych z muzeum gdańskiego, oraz ze zbiorów 
prywatnych. 

Wystawa ~awiera duiżą kolekcję sztychów 
gd'ańskich, przeważnie miedziorytów, które 
obok fragmentów Gdańska, ilustrują ówcze
sne życie kupców gdańskich. Na uwagę za· 
sługują m. in. karty do gry wykonane przez 
ucznia Norblina-Rustena. Wśród sztychów 
gdańskich znajduje się polska pieczęć Au~ 
gusta III. 

• • • 
Wydział Lekarski Uniwersytetu Marii Curie 

Skł.odowskiej \V Lublinie otrzymał od miasta 
n~we gmachy kliniczne, a wydział rolny po
mieszczenie w nowych gmachacĄ przejętych· 
od woiska. · 

J 

„ 



Str. ł 

To i owo' 

F ry 
I dziś „'do)Jre plecy" nie są złe . Bo choć 

ttłeraz trzeba nadstawiać swoich pleców, by 
czegoś dopiąć - to jednak tu i owdzie, ma 
Jeszcze Z'Clstosowanie stara zasada - pro
tekcjonizm. 

W tq ddwną - zasadę wierzq ludziska i 
w miarę możliwości starają się drogą „przez 
pleay" rozwiązywać swe sytuacje iżyciowe i 
sprcrwy uuęd'owe nawet wtedy, gdy można 
byłoby ziałatwić je wprost, bez pomocy z ze
wnqtn: . .: 

Za radq m f tony zdecydowałem się za
fotwić pewną sprawę czystą jak łza, prostą 

jak przysłowiowy drut, wykotzystując pewne 
„fory" - a mianowicie fakt, że ob. Rybczyń
ski, zatrudniony w Urzędzia Pierwszym-lep· 
ąym, powołanym do załatwienia mojej wla
'śnie sprawy - I at naazyttl. sąsiadem. 

Poszedłem więc do RybczyfiskiegQ. wrę· 
łlzyłem m.u swe podanie ze słowarnl: „Kocha
ny sq•ledżle, ptacu!eole w tym urzędzie, ety
kacle się z naczelnikiem, zalatwci mi to. 
Sprawa jest czysta, tylko wiecie: - plecy -
to plecy„." Rybczyński obiecał, te zapozna 
Jnnle :z ob. Piórkiem, referentem Urzędu Pierw 
e-zeqo·lepazego, który miał dalej „popchnąć" 
~odanle. 

Jakot za dwa d'ni przedstawiony tostałem 
ob. Piórkowi, któremu rzekłem „Sprawa jest 
czysta, jak łza ltd„ chod:d tylko, .by tak, 
przez znajomość„.'' Piórko mnie jednak nie 
rozumiał, bo przy słowach „czysta jak łza" 
!amrugał filuternie okiem i powiedział: „To 
inie Walin9. Wyatarczy, te spraw łę popleru 
Rybczyński". Dzlękl plecom Piórkcx zostałlilm 
po trzech dniach zarekomendowany młodemu 
przystoJnemu człowiekowi s drugiego piętra 
Uuędu P!erwsz go-lepszego, który był w do
brych stosunkach z sekretarkq kierownika 
·'Urzędu, a ta była równlot w dobryc'h stosu.n· 
kach 'Z samym kierownikiem. 

Piórko tak mnie przedstawił „mło'Ciexnu 
człowiekowi o dobrych stoaunkach z sokre
tarkc:i: „Ten obywatel jest mym dobrym zna
jomym. Ma tutaj pewne; czystą sprawę" -
przy tych słowach 111amrugał. ~nacząco, a fa 
zaczerwieniłem się, bo ..,:_ proszę mi wierzyć 
..... sprawa była na prawaę czysta i prosta -
„może by p·an uż.ył wpływu na pannę Ziutę". 

Młody człowiek udzielił ml swych pleców 
a panny Ziuty, sekretarki kierownika, która 
zapisała me ncrzwisko w notesie pod długą 
)!olumnq widniejących Już tam nazwisk. Pod· 
czerniła sobie rzęay 1 powiedziała, bym 
Wpadł za tydzień. Wpadłem za tydzień. Se
kretarka przedstawiła mnie kierownikowi U
:ri:ędu Pierwszego-lepszego: „Klapsiu - to 
mój kuzyn", Potem szepnęła mu coś na ucho. 
t wyszła„ · 

Kierownilt, _nte czytając podania, rzekł: 
"To sprawa b. ciężka i trudna", „Al91i: - ob. 
kierowniku przerwałem oburzony - to spra
wa jest jasna i prosta; fa jut taluję, żem nie 
przesłał p<>dania drogą listowną, było by 
szybciej.„" „Ano pewnie„," - tu kierownik 
zamruqał okiem i wybuchnqł Śmiechem -

'GlOS WOBOTNICZY Nr 12e 

zemio ·o · · rze I pr w 
na Międzynarodowych Targach Poznańskich 

i d !!iipecjalneqo wvslan11lha ,.,Głosu Robotniczeqo0 J 
Je-śli kto da,je jeszcze posłuqh reakcyj- sektor prywatny. Nikogo więc nie z?zi- maszyn~ różnego rodzaj•u, a nawet moto)· 

nym bredniom o ko.JeiktywlzacJ, 17-te.l re- wi, it przemysł prywatny wyshrwił ta- cykle (firma Stefan IV}alchcrek, P9zn~ń ' 
publ.~ce i o ,,zmierzchu" inicja1tywy pry- kie wytwory, jaik , ga1lanterla skórzana, maszyny rolnicze (B-c1a Mala1k w Znime), 
watnej w P.oilsce, powinien był zwiedzić.. konfekcja, perfumy, mydła, pasty do po- narzędzia metalowe, maszyny 111łyńsk!e, 
Targi Poznai1~kie. 'CHóg, pr-0s~kl do [J!cczenia, szczotki, za- tr~nsformatory, silniki ·i sz11łflcrk1. ~ze.go 

Tam, w Poznaniu, mo'zna się było prze bawiki dziecięce, wyro'by aritystyczne, nie · znajd1z\ecie poza tyim w sto.1s~ach 
konać, że Z:dtowa inJ.cjatywa prywatna komnki, krawaty, bieliznę, wyroby włó- prywafoycl1 firm? Sztandary i k1eQ1chy 
ma w Polsce pełne możliwości rozwoju kiennicze, samodziały, cza.pki, wózki dzie kośclel11e, !Szaty llrurgicztie, sprzęity ku
l że może ona stawać do współzawodnic· cinne itp. chenne, reflektory samochodowe ~<>mPY 
twa z innvmi sektorami •życia gospodar· A-le co 11ow!ccie, gdy wam zakomunl- powietrzne, przyprawy do zu1p, wma o-
czego na zasadzie równego startu. kuii~. że na Targach P<iznańskich w pa- wocowe, grzyby, miód, wino i soki owo-z 1.500 wystawców, któny zgłosili na wii'lonie oi•flżkieg-o 'Przemy.stu wysb1w.iły cowe, piwo, jugodY suszone, 1konserwy, 
Targi Poznańskie swoje ek&ponaity, prze- firmy, oferni·~.1ce dro~ocenne i luk uso- namiastki kawy, cykorię, różne attY'kttłY 
szło 500 (3'1 procent o~6Ine:i iloki) zajął we mcb1c, aparaty elektryczne, grzejniki,' SPO':iywcze, kosmetyczne i faqnaceutycz
~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ n~ wa~~cty I narzcd~a ~oTurski~ k~ 
Nleodnarta UJQftlOWO dolf.unientów l:tfoni'ę" terpenbmr:l. atrnm.ent, k'lej, tusze '· · '"' =- - • ·• e i Bóg wie, co ~ ,eszcte. 

I• 1· Za h n Niemniej różnobarrwni-e I różnorodnie 
przedstawia się Pawi'lon Nr 4, w którym 

· wy-Stawione z.ostały wyro'by rzcmieślni-
Z a wsze były po I k Ie cze. Wyroby *rawer.skie, rllłotnl~ze. cera· 

mlczne, witraze, wyr<Jiby skórzane, ry· 
W arc1hlwum. miejskim w Bytomiu od- Kazimierza z data 15 sler1pnia 1660 r. pl

nalezlono szereg cennych dokumentów, sany we Lwowie. wzywąJ,ą1cy do IPOSPO
stwiet"dzafac~"ch polskość ziem Za~hod• litego ruszenia, 1ist Karola ferdy11a11da, 
nich i z,adMą,cych kłam nicmieokieii pro- .księ.cia Po1lski i Sz~·cji. ksiecia na Opolu 
1pai:rnndzie. i Raciborzu ~ roku 16!ł2, w którym br-oni 

\1\T.śród do)<i111mentów SPO•l"Zadz-cmych w on praw i prz.yw!lejów rzemic&l·nik6w, 
języku 11olskim, PO·chodz•mcych przeważ· oraz szcre•g a1kt6w urz:ę,dow:vc:h z podipi
nie z XVIl wieku znaJd•nuc si1ęi ~·ist hetma- sami hetmanów, sodziów d innych nos~
na Jana Paczyfrskie•go z rokiu 1671, ,reg'U- ieych nazwiska poijs1kie. 
!ujący sprawy SBJdownictwa n.a tyich ziie· Zapisy w ksi1e,1gach rady mdejskieJ w 
miaieh z zaznaczeniem, f •ż j-ęiz,ykiem ufQ:e· 1 Bytomh1 do roku 1618 prowadzone były 
dowvm jest języtk pol&ki, uniwersał Jana wyłącznie w Języku 1>-0Jskhn. 

Odp wiada n Isty 
S. Mikołajczyk. Poruszana przez Was tak wysoka, jak to podajecie w skierowa-

sprawa leży w kompetencji Społecznej Kon nym do redakcji liście. ' 
troli Cen i organów Kontroli Skarbowej, R. Z. STAŁY CZYTELNIK „CU.OSU JlOBOT· 
które czuwają nad przestrzeganiem cenni- NICZEGO" z UL. GRABOWEJ. Zgadzamy się 
ków i marż zarobkowych. Rzeźnik, które- 'Z Wami, ze d'zlałanLe poazczególnych kt>inó
go obywatelskie stanowisko podkreślacie, rek Ubezpieczalni Społecznej nie stoi na wy. 
jeśli rzeczywiście prowadzi swój interes sokości zadania i nie zaspakaja potrzeb' pod· 
uczciwie nie ma powodu skarżyć się na do• oplecznyołi. Jnfonnaofe przu Waa nadesłane 
konywane kontrole w jego sklepie.-Jeśli wykorzystamy. 
sprzedaje mięso taniej, niż inni jego kole- K. KOWALCZYK, C!ł.ONEl{ PPR. Na moey 
dzy po fachu i mięso przez niego rozprowa- Istniejących zarzc;dzeń go1pod'arz nie ma 
dzane odpowiada obowązującym przepisom prawa dysponować wolnymi lokalami w awef 
-rzefaym i sanitarnym, to Jego lęk przed na· poses!l. Nakaz Urzędu Kwatenuakowego fHt 
syłanymi nań kontrolami jest absolutnie wyatarczającym dokument9 m, . uprawnlajq
nieuzasadniony. - cym do zajęcia prz121nane90 Wam mł••zka-

nla. Komorne płacić :będziec!e w tef wysoko-
Stały czytelnik „Głosu Robotnlczego0

• śoi Jakiej to mie11kanłe obowiązywało przed 
Dla wyjaśnienia sprawy i poruszenja jej wojną. Wyłączone spod dy11pozycfi Urzędu 
na łamach naszego pisma, musielibyśmy Kwaterunkowego 1q m1Hzkania, które iosta· 
wiedzieć, do jakiej szkoły uczęszczają Wa- ły doprowadzone po zniazozenlctoh wywoła
sze dzieci. Wysokość opłat na koło rodzi-, nych d'Złałanlami wojennymi, do stanu uży· 
cielskie nie we wszystkich szkołach jest walnośol przez ich u'tytkownlkcx. 

marskie, konfekcja, meble i galnnteria 
drzewna, precyzyjne wyroby mechanicz
ne, wyroby ślusarskie, blacharskie, in·tro
ligatorsk!e, brommwnicze, ellektro- i ra
diotechniczne, trykotnr kie i tkackie, wi
klinowe i samodziały i wie1le, wicrle in
nych doskonale i ze smakiem. wykona nvch 
·przedmiotów można 01bejrzeć w '!Łoi· 
skuch rzemiosła. 

:Przy tym wszystkim uderza jednak sła 
by stosunkowo udzf::i.ł inic1jaiywy PrY· 
watnej nasz-ego mia: ta. Kraków, Wro
<:ław, n przede wszY1Stkii.1t1 P-0znań pod 
tym wz.gitędem WYJpadły na Tnrgach o 
wi le okazrulej. aniżeli Łódt. Winy nale

'ŻY się może <loszuklwać w słabe.j dzia
łalno ·ści :pro.pagandiOweJ Dyrekdł Tar
gów Poznańskich, która nie potrafiła na-
1leżycie zainteresować łódzkich sfer hnn
d'lowo·rz.emieslnicz.ycb. Być mo:łe, że Iz
ba Przemyisłowo-Hand'lowa i Izba Rze• 
mieś'łnicza nie są w tym wypadk'U bez 
winy. Jak by nie było - w rezultacie 
łófizcy prze<lsi1e,lbioroy 't>rvwaitni i rze
m1eśl11!cy nie W'Ylkaza11 na forum Mi~dzy•, 
narodowych Targów Poznatigkich takie
go r·ozimac'hu, jakiego l)o obywa.telacli 
,,polskiego Manchester,u" motna się było 
~podziewać, Na szczęście, jc~JI idzie o 
inloJatywę pry-watn~~ to Łód't na1leż.y ra
czej do wyj'a,1tk6w. 

„A jednak coś w tym fest, te obywatel nie tu załatwiają - sprawa prosta i jasna, a oni 
przesłał podania pocztą. Nic nie szkodzi. Dla poayłaJą od Annasza do Kalla11a. 

załatwione. Ale dlaczego nie mieliście załat
wić fef przy pomooy „pleców". Gdy pleay sq 
- trzeba 2 nich korzyataól". 

Pod{)lbnie przedStal\vfa sł~ ~rawa na 
odcinku lhandJowvrn. W Poznaniu na wy-. 
stawach sklevowych (zwłal'>ZC1'Al spo·.tyw-4 
czych) znaj'dzlec!e na katdym. artykule 
cen~ i to znacznie niźSza. aniżem1 w to• 
dzi. A wiię,c węgo.r~ w Łodzi w końcu 
kwietnia ko.sz.torwał 900-1.000 zł za kg, 
a. w P{)(Znamu 570-630 zł. Ciastka znacz
me le,p&ze, aniteli w Łod'z.!, ko·sztu{Ai 20 zł 
sztuka. Podobnie ma się Sprawa z tn.a• 
słen:, mięsem i wieloma innymi artyku• 
łam1. kuzyna Ziuty wszystko się 'Zrobi". „Nagle tknięty złym przeczuciem - spyta-

Tu zadzwonił. Wszedł Rybczyński: „Proszę łem: „Słuchajcie, Rybczyński, a !eślł aklero
ło oddać na dziennik" - rzeki kierownik, wałbym podttnie formalnie do Urzędu, może 
wręczajq;c mu moje podanie„. Na schodach było by to szybciej 1 pewniej " A Rybczyński 
~burzałem się na stosunki, panujące w Urzę- 1 na to - ,Pewnie. Można było odrazu dać 
dzl.e. Powiedziałem do Rybczyńskiego: „Teiż woźnemu na dziennik, no i dawno byłoby to 

WypowiedzlawBZy tę odwleoznq prawCię, 
Rypczyński podniósł palao na wysokość mel 
głowy, jak gdyby zasadę tę chciał przy po· 
mocy urzęC1owego palca wt!amilić do mej 
świad'omolio!.., (Dz) 

Sekt<ir .Prywatny w innych dz!ełnicacJi 
naszego kra~u opiera si~ snać na zdrow• 
szyclłt i solidarniejszych l>O'dstawach an!
ż·eili w Łodzi, czego :iaskrawy;m dowo. 
dem mogą być Tar·gi Poznań!Skie. 

Lem. 

Po YI enl• na w olsce Barii.ziej !dokładnie opowlad'a o LenJnie I wierzono, że lnterweno!a Jego, llądzie sku
żona kierownika .poczty - M. Radkiewicze- teczna. I faktycznie po trzech dniach Le i 
wet. Widywała~ go 'Zwykle 2 razy dziennJe, został 2woln1ony 1 p

1

rzyszedl do Kai rowłc:an Z Krakowa do Poronina. - Poronińska konferencja. „ - gdy przychodził do naa po kores.ponden°111- 1 by podziękować mu za wstawiennic~wo. , 

W b h • • • I • l • • K • opowiada. Było to i:wykle rano l potym o 4 ł Maria Kasprowicz - tona zmarłe o oet y UC wo•ny sw1a owe•. - enan I asprow1cz po południu. Zawsze był bard'ZO spokojny i. - tywi dla Lenina specjalną wdz~ o!ośl. 
U podnóża Karpat, niedaleko dawnej ro-1 konferencja poronińska. W tydzień po kon· nigdy nie słysz'ałam, ~aby się na kogoś gnie- i VI ciężkim okresie wojny domowej ~ Roafi 

syjsko • austriackiej granicy leży niewielka ferencjl maU1onkowle wyjeżdżają spowrotem wał. Ze swoimi towarzyszami zazwyczaj roz· Lenin przyszedł z dużą pomocq rodzinie Kas. 
miejscowość górska - Poronin. Tu właśnie do Krakowa. W maju 1914 r. wracają znów mawl'crł po rosyjsku. Z nami na poczcie w prowlczowej. Maria Kasprowiczowa urodziła 
w Poroninie w przededniu wojny światowej do Poronina i tu 'Zastaje ich wybuch wojny sprawach służbowych - po niemiecku. Czę- się w Petersburgu skąd wyjechał ż odbyła się tzw. konferencja poronińska, na światowej. a sierpnia policja austriacka are- sto wypożyczał ode mnie pióro do podpisu. w r. 1911. ' a z mę em 

ramiętam dobrze Jego ręce. Były kościste i - . 
której przewodniczył Lenin. sztuje Lenina i umieszcza go w więzieniu mocne. Ubrany był zawsze bardzo skromnie. W Petersburgu pozostawała jef matka i alt, 

W r. 1912, Lenin wraz z żoną przenosi się w No~ym Targu. Po wielu staraniach udaje stra Sytuacja m•aterialn ty h k bi l !) ł 
z Paryża do Galicji. Początkowo osiedlają mu się wydostać z więzienia. Lenin 1 Krup- Wysyłanie nielegalnej korespondencji nie bardzo ciężka K ia c 

0 
e y a było łatwe. W pracy tej pomagał Leninowi n . aspro~ ozowa zaniepokojo-

slę w Krakowie. Lenin czuł się tu znacznie ska wyjeżdżają do Krakowa, a stamtqid do mieszkaniec okolicznej wioski Dziuba a o ich . los, postanowiła napisać .d Lenina, 
bezpieczniej niż w Paryżu. Policja francuska Szwajcaril. Starzy mieszkańcy Poronina z wówczas chłopak kilkunastoletni. z p1ośbą o ułatwtei:ite Im wyjazdu do Poll!lkt 
szła we wszystkim na rękę policji rosyjskiej pietyzmem przechowują pamięć o pobycie . . . Było to w roku 1920 - w roku wojny polako-
podczas gdy policja austriacka, nienawidząc słynnego rewolucjonisty rosyjskiego w ich W p·armętnikach Krupskie! 2na1dujemy u- radzieckiej. Jeden list Kasprowiczowa wysłała 
władz rosyjskich, starała się na wiele rze- miasteczku. Mm~;na 2obttczyć dotychczas zer stęp dotyczący aresztowani~ Lenina w toku przez Rumunię, drug! zaś daje polskiemu ka• 
czy patrzeć przez palce. Ponadto wa.żne by- · chowany w całości dom, w którym mlesz• l9l4. Wśród ludzi Interweniujących w jego pitanowi, ud'ajqcemu się na front. List był za:· 
Io, te rosyjska granica była stąd niedaleko. I kał Lenin, jego miiąszkanie, 2achowane sprzę- sprawi1ek1zn1a1t!dowakł się również. pewien zna· adresowany: Moskwa, Kreml, Lenin. Wysyła 
i kontakt listowy i osobisty z towarzyszami I ty. ny po 8 erat, tórego nazwiska Krupska te listy ale nie bardzo wierzy w· to ... 

nie · ił Ob 1 i j · ' ' ... e one z Rosji był ułatwiony. W Krakowie Lenin z W Poroninie dotychczas przebywają ludzie, wymien a. ecn e w emy ~z, ze litera· dojdą i że otrzyma na nie odpowiedź. Lilt'J 
rżoną mieszkają blisko dwa lata. W zimie którzy doskonale pam!ętajq pobyt Lenina! tern tym był poeta Jan Kasprowicz. wysyła w grudniu, w kwietniu zaś otrzymuje 
roku 1913 żona Lenina - Krupska zachoro· Znali Lenina osobiście i kierownik poczty - Kasprow'czowie spędzall zazwycz-aj wa- następującą depeszę: List otrzymałem pned 
wała. Lekarze radzili wyjazd do Zakopane- Tadeusz Radkiewicz, żona jego Mieczysława, kacje letnie w Poroninie. O Leninie słyszeli trzema dniami. Zarządzono ułatwienia wyjaz
go. Zakopane Jednak było bardzo ludne i rolnik Stanisław Dziuba, żona poety jako o wybitnym rewolucjoniście rosyjskim, du rodzinie z Rosji. Paszporty już wydano _. 
tbyt drogie. Wybór więc padł na Poronin - Jana Kasprowicza. W czasie pooytu w ale osobistej znajomości z nim nie zawarli. Prtewodniozący Rady Komisarzy Ludowyoll 
małą wioskę, położonq w odległości 7 kilo Poroninie - opowiada kierownik poczty - Po aresztowaniu Lenina, grupa Polaków, 'Z Lenin. 
metrów od Zakopanego, skromnieJszą i tań· Lenin prowadził bardzo obszerną korespon· którymi Lenin zawarł bliską przyjaźń pod· Siostra matka Kasprowlczowej wkrótce 
szą. Wynajęto domek wysoko w górach, skąd dencję. Bywał na poczcie codziennie. Od-1 c.zas pobytu w Krakowie, zwróciła si„ do pot · h ł d . „ ym przy1ec a y o Polski Lenin dobrze pa· 
rozciągał się wspaniały widok. Ten pierw- bierał listy, pieniądze, przesyłki. Korespon· Kasprowicza z prośbą o interwencję u ów· mlętał swój pobyt w Krakowie i Poroninie 
szy pobyt w Poroninie trwał do 20 paźdzler- dencję ">tnmrc.vwaf bardzo licznq 1 z różnych czesnego starosty nowotarskiego. Kasprowicz oraz pomoc, jakiej doznał od swych przyja: 
:rtlka i w tym czasie właśnie nastqpiła 

0

owc. krajów. cieszvł sie wielką P.OP.Ularności,g zatem ci~ P.Ols!ic~.- · · 
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Wędrowało trzech braci: Lech, Czech 
l Rus. Szukali ziemi, na kt6rej mogliby 
się osiedlić. • - . 

Czech ruszył na południe. Rus - ku 
wschodowi . . Lech został sam ze swo~ą 
drużyną. 
Wędrował przez olbrzymie bory. 

Przechodził w bród wielkie, tocilllCt stę 
ku morzu rzeki. Okrążał Jeziora. 
Drużyna Lecha poczynała narzckllE. 

Za długo trwa ta wędr6wka. Czego Lech 
jeszcze szuka? Mało tu wszędzie zwie .. 
l'zyny i ryb W wodach? Można się osie
dlić i żyć. Głód nie grozi. 

Szemrali cicho, Lech nie zwracał na 
to uwagi Szedł wciąi naprzód. 
Aż jednego dnia zaszli w pagórkowa

tą okolicę między dwoma j zlorami. 
Pięknie tu było. Szumiał las i pachnia
ły leśne zioła. Wreszcie dotarli do skra
ju obszernej polany. 

- Spoczniemy tu chyba? - zapytał 
kto§ z drużyny. 

W tej chwili załopotały głośno skrzy
(iła. Ogromny orzeł opuścił się na stoją
ce pośrodku polany (trzewo. 

Ciemniało tam orle gniazdo. Piszcza
ły w nim młode orlęta. Widocznie orzeł 
U'll, I I III IIUrUI'I' : ł: 'I'ł '1IiIIll'nfm!'I!II, I UIII:lnU\:I!I[ III 11'1111 iii 

Jak Wam się podobają 
utwory Waszych kolełcanek? 

WIOSNA I KRASNOLUDEK 
Przyszła wiosna do ogródka 
N apotkała krasnoludka 
"Sieję kwiatki, wiosenko kochana, 
Będziesz pięknie kwiatkami ubrana. 
Zima musi za rzeki wędrować 
Ty, wiosenko, będziesz nam królowaćt" 

Wandzia Słachnio 
kI. III., 10 lat. • • 

* BOCIEK I ZABKI 
Panie oocianie, panie bocianie, 
Co pan dziś będzie jadł na śniadanie?, . 
Wyszło z wody żabek sześć 
Bociek chciał je zjeść. 
Ale żaby się nie dały 
Hyc, pod wodę się schowały. 
Chodzi bociek ponad błotem 
Myśli sobie: zjem je potem. 
Gdy to żabki usłyszały, 
iWcale się nie pokazały. 

Hania Szu'kalska, 
Szkoła Powsz. Kl. II-b, 9 lat. 

* • 
* SZKOŁA 

"Gdzież to będzie tak wesoło. 
Jak u Ciebie, droga szkoło I 
Zycie płynie tu kwitnące, 
Barwne jakby złote słońce. 

Wciąż są kłótnie, swary, wrzawy 
I ochota do zabawy. 
Każdy chodzi tu z radością, 
Szkołę wita wciąż z miłości~. 

Lusia z Poddębic. 

I' 
Szanowna Redakcjo! 
Bardzo chętnie czytam "Promyk" i 

chciałabylYl przyczynić sii'l do ;jego r<JZ
woju. Kończę już 7-mą klasę szkoły po
wszechnej i chciałabym p.ójŚć do wyż
szych szkół, lecz nie wiem, czy fundusz 
zarabiany przez mego tatusia kolejarza, 
wystarczy ha kształcenie, 

Lucyna 
uczennica klasy VII-C 

Szkoły Powsz, w Krośniewicacn 
Droga Lucynko! • 
Powinnaś za wszelką c~nę stal'ać się 

k~tałcić dalej. Zarobki Twego Tatusia 
stanĄ się z CZasem wyższe, Odbudowu-

przyniósł im cOś do jedzenia. - Tu zatrzYłl1amy się. Nie tylko ~a jemy nasz kraj, W1ęC ciężkie czasy nie 
Ostrożnie, cicho wszedł Lech na sllocz.ynek. TutaJI gdzie orły mAią swoJe będą trwały wiecznie. Na uniwers..yte

otwarte miejsce, a za nim jego druiyna. sledzlb~, chcę się os~edllć na :laWlIz,e. cie można mieć stypendium i samej też 
Stanęli tuż pod rozłożystym dębem, na A nil WIeczystą pamułtk, dnia t~J(o rod trochę zarabiać a nawet nie jest wy-
kt6rym było gnia:ldo. m6i będzie minI w herbie białego orła. , . '. . al . . . . 

Orzeł siedział na gałęzi obok gniazda. To 'będ:de n sz znak; -k~uczone, bys ]UZ] cm uczenmca JĘlrnnl1-
Przez chwilę nie poruszał się. Bystro Dtużyna wznł łn radoSny okr.zyk. Po- l)Um ~of(ła po trosze pracować. Są 
patrzył na "::przybysz6w. toczył 1~ 011 Po lesIe, • PO wOdach je- przecie~ nawet, szkoły po~sz~chne po-

A potem rozwinął skrzydła do lotu. zior, po pagórkach ł dolinach. połudmowe, ktorych uczmowIe pracują 
Wzniósł się w górę. Blask słońca padł Na miejscu, gdzie było orle gniazdo, 6 godzin w fabryce. Nie jest łatwo uczyć 
na jego skrzydła i te wydały się patrzą- powstało miasto Gniezno. A Polacy, któ- się i pracować, ale wiesz chyba sama, że 
cym zupełnie białe. Zakołował w po- rzy - jak .głosi !eJ(e~~a - pocho~zą od wielu wybitnych ludzi tylko w ten spo
wietrzu i zn6w opadł na gniazdo. Lecha, mają dzis dzlen za herb Bl.ałego sób zdobyło wykształcenie, A więc _ 

Teraz Lech obr6cił się do swojej dru- Orła. głowa do góry i bardzo dużo hartu i do-
żyny: . Wa n d a Wasi 1 e w s k a b· li L k I 
UIntr:lllEl1IIIlIlI lf.rnll!I"II!I':II'IIIIIIIIiI::~III;Uilll'II,llllilljl11,11I1.:I!iIUlflI1IlnI!llill:lI"I'IM.'I'illllllllil"IIIIli l c l.·I, 1 1 II l nlm~II Ii I :!II , 11I1!lIIIII'I:l rnloilHI"J!!I III"I III!'I:,II:I':I,II'llllllll'iI lllllllIlIIlIiIPI rej wo , ucyn o 

.Redaktor. 
Teoll' Le .. artowlcz 

NA JA 
Po brzozo,wyttt, cichym leaie 
D1Oiew<lzę idZie, dz,'b.ane.k niesie-. 
Ni'esie dzbanek z jag<Jdami, 
Z jagodamI, borówkami. 
A dlaboga, !Co siilll dziele. 
Kto się śmieje? Las BiEl' ~mie]e. 
Kłaniają Się przed ni8J d,r.zewa. 
Ona śpiewa i 1as §OPiewa. 
Więc przystanie, dech zatrzYma. 
Patrzy w<Jk6ł 1 nic nIe ma. 

Dzi~cloł" co ma dziobek oStx>TY, 
Przysiadł sli\ll tet gdzieś do kory. 
A wiwil'ga c'oraz świśnie 
Gęstwl\lledwo eię Przeclśnł&. 
Spod jałowcu zajać skoczy 
Z o'twartymi śplo.cy (lICZY. 

M6j zająlczku, nie MJłe się, 
Ja borówki Z'bieram w lesie: 
A toz ja ci nie przeszk<Jdzę. 

Że ze dzbankiem sohio ch<Jdzę . 

O'dyh~ był nie uciekł w chrusty, 
Dałabym ci liść krupus<ty. ~{ 

Ju~ POwiadam.. że nel'echa ..• 
or, frunęt.o c<Jś z <Jrzecha, ' 
Z czubka drzewa, co się chwieje, 
C<JŚ zalata, OQ'sci słYChać, 
Że aż chce sio(jl 1)ie~ iom dychać. 

Nocl\ 8J)adły ~wież.e de,s2loze, 
130 sle krople ~wlec,+ jesZ'c~, 
A na wr.Z\osle, CO mnie moczy, 
Jruk pe.rełkt stOj~ł .oczy. 
JagÓdeczko, pójdt do <lZJbana! 
Danat mola, tiana. dana ... 
Już pOłuanloe. słychnć dzwonki, 
Stary 'Pa tuch 8pęd~a z łal<i. 
To Pawłowa, to ~ranlata, 
Co kołatkiem tak · koła.ta. 

. A to nasza kr6wka goni, 

\. 

ł' 

Co jej dzwonek cienko dzwoni. 
Teotłt Len :rłowJcz. 

* • 
'" DroJtl "Promyku"/ 

To co przysyłam, to będzie już moja 
druga próba. Oczekuję jej skutku z na
pięciem, choć nie wierzę, by mój utwór 
mógł być wydrUkowany. Następnym fa
zem postaram się napisać już coś po
rządnego. 

Dziś mam dużo lekc1i, więc wybacz 
"Promyku". 

Luslll z Poddębic. -
Odpowiedź Redaktora: 
A jednak, Lusiu, drukuj~my. Nle jest 

to jeszcze prawdzlwa poezja, ale już wi
dać u ciebie postęp, pierwsze rze~zy, 
które n~desłałaś, były słq.bsze. Proza 
TWOja daleko jest lepsza od poezji i do 
~ej jeszcze wr6clmy. Czytaj uważnie 
takich poetów, jalt Konopnicka, Tuwim, 
a wtedy przekonasz się, co ·to znaczy do
bry wiersz, Specjalnie nas ucieszył 
Twój .list, w którym tak serdecznie i 
m~e opisujesz swoją kochaną nau~zy-, 
cielkę. Pisz nam w i cej o sobie i swoich 
koleźankach i szkole. 

Redaktor. 

• • • •• • kopy. RysIek był weZlę!dzie w pierwszej I e J s I Z o 1\ I r z linii. Jechał na tanku, a duma rozlPierała N 
Dwaj mali c1Ił<Jpcy w w<J,jskowych 

mundurach. Jeden z nich wygl'8,lda jeszcze 
jak dziecko. A1e naramienniki są, i to nie 
byle ja/kie - starszy sierżant. Drugi z 
czerwono-białymi paskami elewa - ucz
nia rzemiosła wOjennego. 

Na ulicy tłumy ogląda:iIą. się za nimi. 
Przystaj~, podziwiaj:9J - tacy maleńcy, a 
już w WOjsku. Chyba t<J pomyłka, chYba 
tak się tylk<J przebr 1i! 

Tak jednak nie jest. Ten mnieJszy -
Grudziński Ryszard zaznał w życiu bie
dy niemało. Ma'tka <Jd'umarła go we wcze 
snym dzieciństwie. Oica Niemcy zabrali 
do Prus na rolboty. Potem Ojciec uciekł 
i musiał si ę \Ilkrywać. 
Mały Rysio został Sam w domu, p{)

tem przysz.\j żandarmi i po nieg<J, zabrali 
- <Jddali do szwaba na wieś - do Pasa
nia bydła. 

Twardy to był Niemiec, Bił cielŻk'llr ph)
ścią po głowie - nie d'latego. że Ry lO 
sobie na t<J zasłużył, ale ot tak, dia nle
mie'ckiej uciechy. 

Cierpiał Rysiek rok, cier,piał dwa tata, 
'M, tu ,pewneg{) ranka zaczęło coś hukać 

mu WIlIItłe pierSi. To dobrze, t~ za mat-
w ()ddaIi. za borem. Gro~ny szwabisk.o, kę, to za t~tusia, to za ca~Q. PoQ8kc;, n'1"~1ę: 
który RySia bił co dzień plę'§ciĄl po ~o- ·CZOI1!ą. !pobl"tą - nadlszedł 'PrzeQle~ dZlen 
wie - zaniepokoił się, Zaczął zaprzęgać zapla:ty! ' 
konie do wozu. Radz.iecki major Nikinn dowiózł Ryśka 

- tlej, ty ch:lopaka, zabierać srę do GrudzińJ>kiego aż d{) OałMwka. W Gał
robo-ta i klaść kufra- na wóz. Jedzi~m'Y kóWku znale~1i sl~ polSCY tołnlerze z ar· 
na Dojczland' mil generała ~wiercl,ewskieg.o - wzięli, 

• WI d T k t.._ t vrzytU'li,H Ryśka i tak Ry iek został w 
RY~lek pOllla ł. ,en hu . za uvrem, o W{)J~Skll. _ N znWlJze--'t>lw.:iada z dumi8.. • 

pewnIe wolność, Nie, on nIe p01edzie ze , a 
Szwabami Dzis dosłuliył Si'f!! lut lItopn!a starszego 

. k d' , '.. sierżanta. Ody sl<ończy szkołę powsz,ech· 
Jedn~ se un a I RYSiek JU'Z J~.st za plo: l1ą. pójdzie do gimnazjum, pMdzie do 

tem. Nim s~ę. szw~b obejrzał, luz dał nur SZlkołY oficerSkiej, będzie cZuwał nad Q
ka w~ zagaJnik, Biegł pędem, co sił sta

i
{" dNII i Nysą, ~eby jn?; nigdy, przenigdy 

czy. z~by t~Iko dob.l8C do tych, co gnm ą niemiecka gadzina nie wróćiła na nasze 
straszlIw~,ml ~ukaml za lase,m. koc'hane pola i łany. 

Sam me. Wlc<lzl~ł, kiedy zna'lazł. ele Ten większy, c.o stoi przy ntm - to 
przy ra~zleckich z~łnierzach. Podnleś,Ji Tadek Sobczak. Jest już dawno w woj
g? do .gory. ~oł<Jdlecl ~ krzyczeH do Sim, liCZY si'E} w orkie trze. Ora !Hl wa'l-
nIego l śC1skah l cał~w~h. to mi. Takie bpclzie źołnlerzem - obroń-

- Ty "gcrmnnców nIe w.ldzial? en kraju. 
Rysiek wIdział "germatlców", przyc%a

jonych nad droP'ą pod Skierniewicami -
\vięc wsiadł z tyłu, na tank olbrzymi l 

• 
pojec!1ał. 

Ziemia się trz~ła, tank sypał 'Pocłska
mi na niemieckie auta. na niemieokle o-

,. • 
A kiedy tak Idil\o dumni PO PłoŁrkow

skiej u:licy w Łodz.j - ludzię si r, .()glla,daJn 
za nimi. Tacy maleńCY, a już tołnle-rze! 
Tak, pra wdzi wi żołnierze, którzy zako
BztowaH doU ~ nie,doli i PQ zH do wojska 

WJ w ij li , gdy wl'~ała w ~nłcj P ol Ce 
straszliwa wa,lka z Niemcami. U.~ • 

.. 
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• panek chcia cały świat prze . z czec 
Rozskoczyły się krasno,Judki z na~łego 

strachu; a tu Pół·panek otwor~ył. iedno 
oko, przymkJ11P,1ł, otworzył drugie 1 pod· 
nosić: się zaczyna. Za nutami Si·e,I obeJrzal 
i chwyciwszy je w łapy, rozdziawH do 
śpiewu gębę. 

Nad strugą, pod łopianem przemiesz.ki- da111entuje. W.i-cie babuleńka podejdzie bli-1 nad dolirv:1, jaskółcze skrzydła rącze, 
wała żabia jedna familia, do której nale- żej i :pyta: skoczył z nich Pietrzyk -lekko, babul~ńce 
żał Półpanek. Na całym brzegu strugi nie - A co Pan Bóg dał? złot::i.i igłę i jedw.a'bną niteczk·E'.I podaJ0. 
było żaby, która by tak głośno krzyczała Aż do niej zakrzykl1(cl/ krasnoludki: Wyj·e;ła babule1ika okular:..·. na no·S wło-
o sobie, jak ten Pół'Panek. Jakiego to on - Ach. muzykantowi naszemu gar- żyła, igiełkę nawlokła i nuż. owo gar4ło 
rodu jest, jaki to głos cudowny ma, jaki <lziel P'?.:kł ! Ratujcie muzykanta nasze:go ! .nieszczęsnej żabie zeszywać. Obst<1P1ły 
rozum i ja.ki talent muzyczny. Pokiwała babuleńka głową, mszyła 
ćwiczył się co dzic!l w śpiewaniu, ie je,dną ła·pę żaby, ruszyła drngą, trup! 

jednak zawsze takt gubił, musiał mu kra- A1ż ·przyłoży ucho swoje stare do mart~ 
snoludek Modraczek wy1bjjać go pałecz- wej piersi i słucha. 
k1~,„ wyiamaną z trzciny. Słucha i uśmiechnie się nagle„. Coś 

Co to był p_rzy takiej lekcji za wrzask, niecoś życia kołatało się jeszcze w nie· 
ja ki skrzek! Zaba darła się Jak o,pętana. bo gim Półpanku. Podniesie tedy babu.Jeń
Modraczek walił sw1ą1 trzcinką tak, jakby ka "''0w·P.1 i rzecze: 
ze trzy baby kijankami prały, a żuki, - Skoczże który za trzy góry, za trzy 
muchy, komary, wróble nawet, wszystko morza, na bezdroża, na sam koniec świa
to uciekało z piskiem, z. 'brz'f)'kiem, z trze- la, tam y:clzie moja chata; rirzynieśże mi 
Potem. duchem złot·11,1 igl·<;; z uchem, przynie·ś i je. 

Ale nie wszystko uciec mogla. Li'lie dwa'bie, pomożem tej !żabie! 
wodne wycl!y1ały swoje białe kielichy, Skoczył Pietrzyk na jednej nodze do 
prosnic choć o chwilę spokoju, choć o o- chatynki Skrobka i dafoj do jas:k6łki z 
drnbinęi ciszy. Prośbią: 

Trzciny i tataraki nie były tak uprzej- Jaskółeczko! Jaskółeczko! 
me, te od razu zaczęły w pałki swo.je Weź mnie na swe siodełeczko 
tłuc i w _długie miecze trzaskać. 1deś mnie swymi ;pióry 

- Któż to tak wrzeszczy - wołały- za morza, za góry, 
jakby go ze skóry darto? A nie będziesz na sam koniec świata, 
ty cicho, krzykaczu? A pałką go! A nuż . g~zie babnl~i c~rnta. 
sz<l!b!ą po nim! Zas"':'1ergotała Jaskoł.cczk~, chętna d~ . 

Ale opętany zazdrości•a,1 i pychą Półpa-1 Posłu~1. Sk~czył na 1111ą, Pietrzyk, frru. 
nek, nie zważał ani na gr.oź·by, . ~ni na I ttr]e,s g·o. w;dzba~ 1 , k · , . , , r . ł ją krasnoiluiclki Patrzy jede1r drugiemu Ro·z.dziawiL lecz nie puiścił głosu; 
JJrosby. Owsz.em, tym zaipaJ.czyw1eJ ki:,;iy I ymczasem a u,en a ogwn pa..1, z10 a ' , k . k' e rozdziawił szerzej jeszcze - na nic! Ro,z 
czał, aby je zagłuszyć, tak że mu gardło w.arz~ i . ~ardfo Poh)a_nk~ smaru.Je. P-0- pr,zez gfow_ę, a ba•builenka ~'~' mętąi s or' dziawH 'PO raz trzeci - głuchy skrzek 
wydęto, jak naj:potęż.niejszy P'Ę'cherz. słu·guJ:ąi aeJ_ krarsno~udiki.. Jak I!lo:;ą. Ten PollJJankow~ z~szywszy, dz1ęgi]a. mu pod dł tylko z gardfa. 

0 
nie.szczęsny 

_ Dla Boga 1 _ wołał przerażony Mo-. chrust nosi, ten mieszkiem og1en rozdy- nos ip~zyłozy 1. trzy r_azy _<lml!chme. pw~sze k , 
draczek - jeszcze mi się tu w oczach '. · . . · . ' . 1 · Maria Koncmnicka ' ·1' ma ten garnczek trzyma Jaktze owa zaba me k1c,hn1er Jakby z o •. pan u. 

k · . r · Nie m111ęły trzy pacierze, zaszumiały armaty strzelił. . , 1 111111"1111•111111•111111111H11111•111111111111111111'm rozpu n:esz. , 111111;1111 1 11 1 11 1111 11 11 ·1111111111•1111 11 1 11111111111111111111111 1 /li1111111:1111111 11 1 11 1 "1"1 11 1 11 r111111111111111u11111111 1 1 11 1111, 1 1111"11111 ,1T1 1 1111H•11111111·11 1 · 111-11 111111111111 ,1 11 1 1111 11 11;1 11 1 11 1 1 1 łtl'1111111111 :1 1 11 1 1 1 1: 1 :1 1t111 1 111 1 11u 11 1 11 1111 11 1 11 1 .,111., 1 .1 · „ · · · • · 
Ledw1c to rzekł.„ krrnc•h! skora, na- 111.,1 d - - ..:1 s.. ·d -•- . . . Haria 1'.onopnicka pięta jak na bęlbnie, trzasła, a Półpanek,! - O z1.n11erz "' o-o nll- _,,,__,...... __ 

jak stał, tak nadł„ raz tylk-0 zip11J1Jt\VSZY; K{())NCE~T ~L~WJ[KA Szła wtedy gaiem stara babuilenka i .l.C1it). ~ '-\IJ 
zbierała zioła. · 

- Ty rosiczko, rosiczko! - mówiła.
Tysi:ąc listeczków w tolbie. Do'braś ty od 
oczu bo1enia. Chodz d'oi ]{{)białki! 

I zrywała ba'buleń1ka rprzy:gar.ść ziela 
Ś\vieżegó i szła dalej. 

- Oj, ty macierzanko, ty zie.J.e! Mocny 
dech w tobie, dobraś w choro'bie, pójdź 
do kobiałki! 

Chwilę; rwała w ciszy pachnące lis.tecz 
ki, .poczem .iuż odejść ohciała; gdy trafiła 
kijkiem na korzonek, wysta.jący z ziemi. 
Schy,liła się: baibuleńka i ciągnie ów ko
rzone·k do- siebie, a ziemia d-0 siebie. 
Wt,,,_, 11clen:y w PO\victrze krzyk słahy.„ 

- (o takiego? - szepnie babuleńka. 
Ruszv «•rnrym krokie.m, stykuta, jak 1110-
że, kijkiem się pod)Jieraj1a,1c. Spojrzy, a 
tuż nad strngią. tłum krnsnoludków o·tacza 
żabę bez ducha, ręce załamuje, płaczem 
llłlllllłllllllllllllllllllllllflllllllllflfllllllllflllllllfllllfllllllllllllllllllllllll 

Ewa Szelburg-Zarem~ 

Spotkanie 
Szły d1zieci u.Jką wesołe. Siły para

mi. Stąpały rówt11Jo, lekko, żwawo. Śpie
szyiy na wycieczkę rz,a miasto. Wtem na
Prnedw dzieoi z bocznej uJ.iicy wysz,edd: 
pochód mężc.zyzn z :tłomoc'zkami. Męż
czyźni szLi czwórkami ii krok ich był cię.ż
ki, hvarze smutne. Masz,ewwa.Ji copraw
da. .Me nr~e m.aszern1wa1i, dziarsko ia.k 
żołnierze, ani wesoło Jak dziieci. Ub:r.an1 
bv]i dziwnie: jecLni w sta1rych, wojsko
\yYCh mundurach. hmi po cywrilnemu, je
szcze inni w jakichś pasiafrach z łatami. 
A wszyscy midi ;przypi1ęite z.nacZJk1i i wstą, 
żeczkii róż·nych barw. 

Dzie.ci zwoI.niły 'lrroku j prz,yg>lądały 
si1ę cieka wie. 

- To cudzo'ziemcy, oswobodze:nii z nie
mieckich -O'bozów - wyjaśnił dz.i·eciom 
przechod1zący ż.ołmerz. - Ci co mają 
wstążeczki niebieskie, biał1e i cz1erwO'ne' 
to Francuzi. TamCii ze wstążecz.kami bia· Słowik rzekł do Słowik:owe-j: 
łymi. czerwonymi i ·z.iefo1J1Ymi - to Wło- Daj mi żono fraczek nowy 
si. Reszta to Rumu.ni :i! Węg,rzy. Który w'isi w ~aszej szafie. · ' 

Dzieci uokhły. Pa:t.rzyły w milczeniu Ja go znaleźć nie potrafię, 
na mijających ich mężczyz.n. Tylu ich_! A dziś, kiedy słońce zaśnie, 
Tylu! a kaiżcly taik da1.elko od sw-0jej oJ· Mam zaśpiewać różom właśnie. 
czyzny! Tak da'Ieiko od mdziny! W starym fraczku wstyd mi, żono, 

Jed1eu1 Prnncuz 'Zatr.zymał &ię na,g.Je, za- Śpiewać różom pieśń natchnioną, 
gadał coś do dziec.i po fr.ancusku i poka- Więc dla wdzięcznych tych słuchaczek 
zał r~1~ą na najmniejsz,ego, na Janka To- Muszę włożyć nowy fraczek". 
biczaka. Nikt nie rnziuimiaJ słów. Ale 
wszyscy rozumieli mch rę.ki: Ten ojcie.c
cudwzie·mifoc :potkazał dziedom, ż.e ma 
takiego Illa'1ego synka, jak wła·śnie Ja
nek.„ 

I ł'z.y polały mu Siię po twarzy. Doro
sły mężczyzna 'Pła:ka•ł. 

Wtedy dzdeci ja,k na kome.ndę .p.o.d.ni·o· 
sły ręce i uś111iechn1ę1ły si1ę: każde dz.ie·c
ko posyła.to pozcLrowj1einie prz.echodzą
cym. Pozdrawiaiły cudzo,ziemców taik jak 
'Pozdrawiałaby własnych od·ców, gdyż 

Słowikowa odpowiada: 
„Sama wiem, że nie wypad& 
W starym fraczku śpiewać tobie, 
Ale cóż, nieszczęsna, zrobię, 
Gdy twój nowy fraczek, panie, 
Zjadły mole na śniadanie, 
A to, mężu, z tej przyczyny, 
Ze nie miałam naftaliny". 
Słowik bardzo się rozgniewał 
I rzekł: „Więc nie będę śpiewał!" 

nukt na świeoie nq·e j:es.t obcy - w:.szyscy Przyszły wtedy wszystkie róże 
ludzie s:ąi jak jedna rodzina. Do słowika, małe, duże, 

I Białe, żółte i czerwone 
I tak rzekły oburzone: . 
, Chociaż fraczek twój ubogi, 
Spiewaj nam, . słowiczku drogi, 
Bo nie odzież twa zdobi cię, 
Lecz pieśń brz.miąca znakomicie!" 

Wtedy słowik odparł: „Służę"' 
I uraczył pieśnią róże. 
Wszystko wokół gq,słuchało: 
Sad i miesiąc z twarzą białą, 
Nawet ścieżka, nawet rzeka, 
Nawet Burek, który szczeka, 
Nawet wielki strach na wróbłe, 
Nawet woda w rdzawym kuble, 
Nawet płot z chatyną małą -
Wszystko, wszystko go słuchało. 
Choć był stary fraczek na nim, 
świat czarował tym śpiewaniem. 
I ja również go słuchałem, 
Ró\vnież go· oklaskiwałem,' 
Z tłumem róż wołając żwawo: 
Brawo! Brawo! Brawo! Brawo!" 

Kujawiaki 
Kowale·, k-0wale; 
OkLI'foie nam koła! 
Jedzie od K111fawów 
Komvania wesoła„ 

Kujawy, Ku.jawy, 
Ty stara ziemico! 
Obsiał ci.;ę Pan J ezufi 
Żytem i pszenicą. 

Nie obr-0dzłsz jed:nerm1 
T-0 obrodzisz dmgi·em, 
Nie hr,dzie Kujawiak 
Darmo chodził z Pł1Jgie.m. 

Nie O'brodzi żyto, 
To obrodzi proso, 
Nie będzie Kuiawiaw 
Zitnląl chod·zH boso. 

Nie obrodzi proso, 
To obrodzi hreczka, 
Kupi w karczmie wstąże~ 
Kujawska dzie,weczka. 

Kujawiak, Kujawiak; 
śliczna Ku1awianka, 
Będią1 tańcowa11i 
Do białego ranka. 

Zagadki ludowe 
1. Co to jest, żeby bez szmaty 

Stała łata koło łaty? 

2. Między żerdziami nad kołkiem kołe!{, 
Kto wszedł, to wyszedł aż na wierz„ 
chołek. 

3. Wszystkie dziury na dachu poszył~ 
Ty1lko jedrn:iJ ostawUi„ 

4. Kiedym nowa, to pracu'j() 
I po izbie zatańcud1er 
Kiedym stara i nie mo~ 
Spa1ą fob rzucą na dro·gę. 

5. Cztereoh braciszków się goni~ 
A nigdy si1ęi nie dogonią. 

6. Żeby wlazł, w łeb go biH, 
Żeby wylazł, za łeb chwyci1lł 

7. Niciana dusza, <Jgnisła głowa. 
A ciało iście wół a1lbo krowa. 

W lesie było, liście miafo, 
Przyszło do wsi, ·zahuczało. 

W koszu·lce si<ę ro.cizi, a nago diocTzI. 

10. Co to jest, żeby w butach się rodził0r 
A podeszwy mu potem dali?, 




